
na pytanie kol. Błaszczyka 
| Co w płynęło  na wybór i 

m ie jsca  Zlotu
W  poprzednim  num erze zam ieściliśm y lis t ko l. ^ 

J. Błaszczyka z Poznania, w k tó ry m  zadał on py ta - i  
n ie: Co w p łynę ło  na w yb ó r m ie jsca Z lo tu?  P on i- i

ł  
* 
t

Sztandar
m ło d yc h

żej zamieszczamy odpowiedź na to pytan ie .

Z zadowoleniem czyn im y zadość Waszej prośbie, kol. 
Blaszczyk i  m am y nadzieję, że Wasz p rzyk ład  zachęci in -  . 
nych czyte ln ików, k tórzy  w  dyskusjach o Zlocie napo tyka ją  \  
na trudności w  w y jaśn ian iu  pewnych zagadnień. Co do \  
konkretnego pytania, które stawiacie w  liście: „Co w p ły -  \  
nęło na w yb ó r  mie jsca Z lo tu?“  — w yda je  się, że Wasze \  
własne argumenty , k tóre przytoczyl iście  przec iwko w y b ra n iu  J 
Ber l ina  na mie jsce I I I  Światowego Z lotu, p rzy  głębszym roz­
patrzeniu, przemawia ją  właśnie za tym.

Weźmy Wasz p ierwszy i  bodaj że na jważnie jszy a rg u ­
ment. „D la  młodzieży Ber l in  jest przypomnien iem w o jny  
i  faszyzmu". Słusznie Lecz czy wo lno nam • zapominać
0 okropnościach ostatn ie j w o jn y , o straszliwych k rz y w ­

dach wyrządzonych ludności przez faszyzm? Zgodzicie się, f  
że o ty m  zapominać me wolno  (ł

Młodzież p rzybyw a  do Berl ina, aby zamanifestować swą t  
gotowość obrony pokoju i w a lk i  z niebezpieczeństwem w o j -  f  
ny i  faszyzmu. Czy nie jest wiec słuszne, aby właśnie pod- j  
czas Z lo tu Młodych Bo jow n ików  o Pokój pamiętać o gro - j  
zie w o jn y  i  okruc ieństwach faszyzmu? i

Ale B er l in  jest dziś nie ty lko  przypomnien iem w o jn y  j
1 faszyzmu. f

W Ber l in ie  na każdym niemal k roku  można przeciwsta-  i
wić  sobie pokojowe osiągnięcia narodu niemieckiego w  N ie- ■ 
mieck ie j Republice Demokratycznej i wojenne przygoto­
wania  państw  imper ia l is tycznych okupu jących N iemcy Z a ­
chodnie. ' ^

Cóż bowiem zobaczymy w  Berl in ie?  We wschodnie j czę- f  
ści Berl ina, podobnie jak  w . całej N iem ieckie j Republice f  
Demokratycznej, przeprowadzona została ca łkow ic ie  demi- ę 
l i ta ryzacja. To znaczy, że z l ikw id ow a ny  został ciężki prze­
m ysł w o je n n y , a natomiast rośnie i rozw ija  się pokojowa  
produkc ja, w  szybkim tempie prowadzona jest odbudowa  
zniszczeń wojennych. W yrwane tu zostały korzenie h i t le ­
ryzm u przez z l ikw idowan ie  klas w ie lk ich  przemysłowców  
bank ierów i posiadaczy ziemskich, w  k tó rych  interesie pro - f  
wadzona była po l i tyka  rozboju i grabieży, a naród nie- <* 
m ieck i  uzyskał możność budowy nowego, demokratycznego  # 
państwa, opartego na zasadach spraw iedl iwości społecznej f  
oraz przy jaźn i i współpracy ze wszystk im i pokój m i łu ją -  f  
cyn i i  narodami.  I tu  w łaśnie na własne oczy będziemy  się i  
mogli przekonać, jak  powszechne jest w  narodzie n iemiec- ł  
k im  dążenie do poko ju .Tu zobaczymy nową młodzież me- ł  
m iecka. wychowaną w duchu przy jaźn i i szacunku do t  
wszystk ich  narodów, do naszego narodu, młodzież kroczącą f  
w  pierwszych szeregach n iem ieck ich bo jo w n ików  o pokój. T u  i  
zobaczymy wspaniałe owoce w ie lk ie j  p racy , dokonanej nad ł  
demokratyczną przebudową narodu niemieckiego przez ^ 
m arksis towsko - leninowską Socjalis tyczną Partię. Jedności, f  
k tórą  k ie ru ją  zahartowani bo jow n icy  s h i t le ryzm em  z W i ł -  # 
hełmem, Pieckiem na czele. T u  zobaczymy, co przyn ios ło  i  
narodowi n iemieckiemu historyczne zwycięstwo A r m i i  Ra- f  
dzic k ie i  nad h it leryzmem. W ielk ie demokratyczne przemiń-  f  
ny  zaszłe w  narodzie n iem ieck im  dla nas. d ’a po lsk ie j m lo -  J 
dzieży m ają szczególnie doniosłe znaczenie Bowiem, od wie-  f  
ków w  p ierwszym  rzędzie naród polski padał o f ia rą  tzw. J 
„parc ia  na wschód.“  im per ia l izm u niemieckiego.  f

W tym  samym Berl in ie  w  jego strefach zachodnich — J 
u j rz y m y  coś zupełnie innego  — wzmożone przygotowania  5 
wojenne drapieżnego im per ia l izm u  amerykańskiego o k ru tn y  j  
te r ro r  stosowany wobec ' bo jo w n ików  c pokój i wzrastającą  i  
w  w y n ik u  przygotowani do w o jn y  — nędzę najszerszych mas. }  

Czyż takie porównanie nie może ustokro tn ić  nienawiści do 
podżegaczy wojennych, czyż nie może ustokro tn ić  w o li w a tk i  J 

■ Z n im i aż do zwycięstwa sił  pokoju na cały.:, święcie? , J
Czy nie możemy być dum n i z tego, że na ulicach Berl ina,  J 

gdzie jeszcze przed s iedmiu la ty  rozb rzm iew ał faszystowski J 
hym n .,Deulsch land i lbe r  al les" rozlegną się wielo języczne  $ 
słowa* Pieśni Pokoju:  „ Naprzód , młodzieży świata, dziś bra -  J 
tersk i połączył nas marsz!“ ? J

Czy nie jest w id o m y m  znakiem zwycięskiego marszu sil  t  
pokoju, że 7.lot nasz odbędzie się w  mieście, k tóre by ło w y -  f  
lęgarnią rozbojów im per ia l is tycznych? i

(D o ko ń czen ie  na str 4 ej) i

Już

Ze w s z y s tk ic h  z a k ą tk ó w  P o ls k i 
p o b ie g n ie  S z ta fe ta  G w ia źd z is ta

z pozdrowieniami i meldunkami młodzieży na Zlot
Z o k a z ji I I I  Ś w iatow ego Z lo tu  M łodych 

B o jo w n ik ó w  o P okó j zorgan izow ana zostaje 
przez Z w iązek  M łodzieży P o lsk ie j — W ie lka  
Sztafeta G w iaździsta . Je j uczestnicy w y ru ­
szą ze w szys tk ich  kó ł ZM P, zakładów  pracy, 
wsi, spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , le tn ich  obo­
zów i ko lon ii, brygad SP itp . Poniosą ooi 
m e ld u n k i od m łodzieży o w ykonan iu  je j zo­
bow iązań i prac pod ję tych  d la  uczczenia Z lo ­
tu . ja k  rów n ież pozdrow ien ia  d la  uczestn i­
kó w  Z lo tu .

W szystkie m e ldu nk i sztafetow e do trą  po ­

przez gm iny  i m iasta pow ia tow e do m iast 
w o jew ódzk ich . Trzem a g łó w n ym i szlakam i 
z B ia łegostoku, L u b lin a  i  Rzeszowa pobie­
gnie następnie Sztafeta, zb iera jąc złożone 
m e ldu nk i w  m iastach w ojew ódzkich . P rze­
kazanie pozdrow ień i m eldunków  nastąpi na 
ce n tra ln e j uroczystości, k tó ra  odbędzie się 
w1 G ubin ie . Stąd poniesie Sztafetę do B e r l i­
na m łodzież niem iecka.

O szczegółach te j p iękne j i o lb rzym ie j im ­
prezy in fo rm ow a ć będziem y w na jb liższych 
num erach „S ztandaru  M łodych".

Budowa koksowni w Gliwicach
samsæesvŒsæm

i Pierwszą wzorową brygadę żniwną 
organizuje młodzież z Poznania

Już początkowy okres prac żniwnych wskńzuje, że tegoroczna kampania żniwna przeprowadzana jest sprawniej, 
niż w Jatach ubiegłych. Do walki o terminowe przeprowadzenie żniw szeroko włącza się młodzież. W odpowiedzi na 
Ust Zarządu Głównego ZMP do młodzieży miast i wsi — napływają pierwsze meldunki o udziale młodzieży w żni­
w a ch .

(K or. w ł.). —  M łodzież m iasta 
Poznania postanow iła  zorgan i­
zować pierwszą wTzorową b ry ­
gadę żn iw ną, składającą się z 40 
osób. Będzie ona pracować przy 
żn iw ach w  PGR — Oleśnica, 
pow ia t Chodzież, w  ciągu dw u 
tygodn i. Członkow ie brygady 
w ezw ali do w spółzaw odn ictw a 
całą m łodzież w o j. poznańskie­
go. In n i Z M P -ow cy  pod ję li ju ż  
wezwanie.

Dobrze z a p o w ia d a j się 
zbiory w woj. bydgoskim

Tegoroczne zb iory  w  w o j. b y d ­
goskim , dz ięk i zastosowaniu w  
w iększej ilośc i nawozów sztucz­
nych, siewu rzędowego i me -

chan izac ji up raw y, zapow iada­
ją  się lep ie j n iż w  ub. roku . W 
pow. in ow ro c ła w sk im  ch łop i 
p rze w id u ją  w ym łócen ie z 1 ha 
ok. 18,5 q pszenicy, ponad , 17,5 
q żyta i do 20 q jęczm ienia.

Bardzo wcześnie rozpoczęli 
żn iw a  i spraw n ie je  przepro -  
wadzają ch łop i w oj. w arszaw  - 
skiego. Do żn iw  przystąp iło  ju ż  
1.280 grom ad. W gm inach: M ło  
dzieszyn, Łazy, Tu łow ice , I łó w  
i Chodaków w  pow. Sochaczew - 
sk in i zebrano żyto z 600 ha, a 
36 ha zasiano roś lina m i m o ty l­
kow ym i.

C złonkow ie spó łdz ie ln i pro - 
d u k c y jn e j w  D obiegniew ie w 
pow. Strzelce K ra je ń sk ie  ze - 
b ra li ju ż  zboże z 380 ha. W

Biuro Wykonawcze ŚFZZ
w z y w a  w szys tk ich  lu d z i p ra c y

do wzm ożenia w alk i 
w obronie pokoju

n ie  ca hi m ies iąc  dn ie li nas od Zlotu'

M ło d jjch  B o ionm ikó iu  o Pokój

M ło d z i ro b o tn ic y  B ie lska
zbierają na Fundusz Solidarności

Niecały miesiąc dz ie li nas od c h w ili,  gdy na stad ion ie  im . 
W a lte ra  U lb r ic h ta  w  B e rlin ie  zostanie uroczyście o tw a rty  I I I  
Ś w ia tow y Z lo t M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokó j.

M łodz i robo tn icy , ch łop i, studenci, uczniow ie, p rzygo tow u ją  
się do te j c h w ili,  rea lizu jąc  zobow iązania p rodukcy jne , w y k o ­
nu jąc podarunk i, zb iera jąc pieniądze na Fundusz Solidarności, 
ćw  cząc się w tańcu i śpiewie.

D z ia ła ją  także nasi delegaci na Z lo t, k tó rzy  czynam i w y k a ­
zują. że sa godni zau fan ia  ca łe j m łodzieży po lskie j.

M U S IM Y  W ZM Ó C N ASZE W Y S IŁ K I D L A  Z W Y C IĘ S T W A  
PO K O JU .

Na sesji B iu ra  W ykona w ­
czego Ś w ia tow e j Federacji 
Z w ią zków  Zawodowych, k tó ra  
odbyła się w  W iedn iu  uchw a­
lona została rezo luc ja  w  spra ­
w ie  w a lk i o pokój, przeciw  re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec i  Japon ii.

W rezo luc ji te j B iu ro  W yko­
nawcze ŚFZZ podkreśla, że 
ko ła  rządzące USA, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i F ra n c ji s torpedow a­
ły  zwołan ie kon fe ren c ji m in i­
s trów  spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw , aby nie  do­
puścić do naśw ie tlen ia  p o lity ­
k i w ym ien ionych  trzech państw, 
pogłęb ia jące j napięcie sy tua c ji 
m iędzynarodow ej. R e m ilita ry -  
zacja N iem iec Zachodnich i Ja ­
pon ii jes t przyśpieszana w  w y ­
raźnym  celu w yw o ła n ia  now e j 
w ó jn y  św ia tow e j.

W ita ją c  z radością wszech­
s tronny rozw ó j ruchu  w  ob ro ­
nie poko ju  na całe j k u li z iem ­
sk ie j, ruchu  przeciw  re m ilita -  
ry z a c ji N iem iec Zach. i Ja ­
ponii, B iu ro  W ykonawcze ŚF^ZZ 
w zyw a zw iązk i zawodowe i 
w szystk ich  ludz i pracy, aby 
w zm og li w a lkę  przeciw  pro -

W Zarządzie W ojew ódzkim  
Z M P  w  K atow icach zebrali się 
delegaci na I I I  Ś w ia tow y Z lo t 
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokó j 
W spotkaniu tym  w z ię li udzia ł 
znani przodownicy pracy: A l ­
fred  K aw czyk, H e n ryk  K ow o l i 
inn i.

Spotkanie ich m ia ło  na celu 
w ym iany  doświadczeń w walce 
o w ykonan ie  zobowiązań p ro ­
d u kcy jn ych  z okaz ji Z lo tu , w 
prow adzen iu zbiórek na Fundusz 
Solidarnościowy, wzajem ne po­
in fo rm ow a n ie  się o stan ic p rzy­
gotowań przed z lo towych

Znane ra rionaF za to r z B ie l­
ska, kol. Franciszek Halama, 
pow iedzia ł

„A b y  m łodzież k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych  i ko lon ia lnych  mo­
gła przybyć na Z lo t — młodzież 
kom b ina tu  w łókienn iczego im. 
'Ite fana O krzei w B ie lsku — 
zrzeszona w Z M P  i niezrzeszo- 
na postanow iła zarobek z jed - 
r, ' i  dn ió w k i przeznaczyć na ce­
le Funduszu Solidarności.

Ja sam — dodaje tow . H a la ­
ma — w yna laz łem  maszynę, k tó  
ra przynosi 22 tys. zł oszczędno­
ści rocznie".

W ynalazk i kol. H a lam y są o- 
gó ln ie  znane w  Polsce. Burzą o- 
k lasków  p rz y ję li zebran i jego 
słowa.

A  k iedy zaczął m ów ić tow . 
K aw czyk z kopa ln i ..B ytom ", 
in ic ja to r ruchu zw iększenia i lo ­
ści cyk ló w  w ydobyc ia  węgla i 
pow iedzia ł, że zobow iązuje się 
pracować pod hasłem „Jedz ic tny 
do B e rlin a " W yrabia jąc 750% 
norm y — entuzjazm  doszedł do 
szczytu.

Osiągnięcia ma także m ło ­
dzież szkolna, która  korzysta jąc 
z w akac ji, sprzedaje k a r tk i 
Poczty Pokoju, bierze udzia ł w 
zb iórkach na Fundusz S o lid a r­
nościowy. o rgan izu je  im prezy 
artystyczne...

Irena Nowak 
Katow ice.

P o siedzen ie
Biura Świaiottej 

Rad} l ’oko u
Jak podaje dem okra tyczna 

prasa fińska , w  czasie m iędzy 
20 a 23 lipea odbędzie się w  
Helsinkach ko le jne  posiedzenie 
B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

d u k c ji zb ro je n io w e j, za ładun­
kow i, w y ła d u n k o w i j  transp o r­
to w i b ron i, by a k ty w n ie  b ra li 
udzia ł w  zblóree podpisów  pod 
apelem Ś w ia tow e j Rady P o­
ko ju .

spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j Pod- 
kow ska W ola, w  pow. raw sko  - 
m azow ieckim , 2 snopow iązałk i 
w  ciągu 1 dn ia  sprzą tnę ły  żyto 
z obszaru 200 ha. P lony żyta 
są tam  o 3 q z ha w iększe n iż 
w  ub. roku.

P G R -y , k tó re  pierwsze roz - 
poczęły żn iw a żyta, kończą 
obecnie sprzęt jęczm ien ia  ozi -  
mego. R obotn icy ro ln i PGR 
okręgu Szczecir - P o łudn ie  sko­
s ili ponad 15 tys. ha jęczm ie - 
n ia  ozimego, okręgu PG R W ro ­
c ław  — 9.180 ha, a załogi PGR 
Legn ica — 1.691 ha. W PGR 
Ż erom in  w  pow. łó dzk im  t r a k ­
torzysta  Stefan Z w o lak  w y  - 
kona ł na swoim  trak to rze  przy 
koszeniu żyta 145 procent nor - 
m y.

Z a riq d y  Pow iatow e ZM P
przygotow ują m łodzież  

do akcji żniwnej
(K or. w ł.). — Zarządy P ow ia ­

tow e Z M P  w  w o j. poznańskim  
na zebraniach p rzyg o tow u ją  
m łodzież do a k c ji żn iw ne j. W 
w y n ik u  te j a k c ji podjęto szereg 
zobowiązań, k tó re  obecnie są 
ju ż  rea lizowane. Z M P -ow cy 
b io rą  czynny udz ia ł w  pracy 
w y jaśn ia jące j zadania pomocy 
sąsiedzkiej.

W  pow. Środa 32(1 Z M P -o w -

ców pomaga w  zbiorach i om ło- 
taeh w dow om  i biedocie. W 
gm in ie  W ąsowo pow Nowy 
T om yśl m łodzież zobowiązała 
się przepracować 180 roboczo- 
godzin przy sprzęcie zboża w  
gospodarstw ie chore j w dow y, 
ob. S. Bogudzkie j. (K.D.)

M eld u je  w ojew ództw o  
łódzk ie

(K or. w ł.). — W w o jew ódz­
tw ie  łó dzk im  ze w szystk ich  po­
w ia tów . gm in  i grom ad bez 
p rze rw y  na p ływ a ją  m e ldunk i o 
stanie a k c ji żn iw ne j.

C h łop i z Rogoźna, Pocłębia i 
D a likow a  pow. łęczyckiego m el­
d u ją : ..W ciągu jednego dnia 
skos iliśm y zboże na obszarze 
200 ha".

M łodzież z gm in y  K rzyżanów  
pow. K u tn o  ju ż  dn ia  12 lipea 
skosiła 15 ha zboża zasianego 
przez n ią  na n ieuży tkow anym  
dotąd odłogu.

W  pow iecie ło w ic k im  żn iw a 
rozpoczęły się 12 lipea. M łodzież 
PGR Rożewo s tw orzy ła  dw ie 
b rygady  żniwne, k tó re  zobow ią­
zały się w  ciągu trzech dn i u - 
kończyć żn iw a na obszarze 20 
ha.

W  gm in ie  D om aniew ice, ak ­
ty w  złożony z 11 kos iarzy i 11 
koleżanek pom ógł przeprow a - 
dzić żn iw a w dow ie  — K iem szo- 
w e j. (P il.)

Masy p r a r u i ą r r  P o ls k i  czcza namięć  W ie lk ie g o  R p b  o / i i n o m s f y

Na czynach Dzierżyńskiego 
będziemy się wzorować 
w pracy i walce o pokój

— s tw ie rd z a ją  ro b o tn ic y  na m asow ych  ze b ran ia ch
Przed 25 rocznicą śm ie rc i Fe liksa Dzierżyńskiego odbyw a ją  sie w  zakładach pracy liezne 

zebrania, poświęcone pam ięci w ie lk ieg o  bo jo w n ika  o Polskę w o lną  i sp raw ied liw ą , o Polskę 
Socjalistyczną.

Na zd jęciu : fragm en t now ow ybudow anej b a te r ii

lealizujemy Czyn
Brygada baloniarska ZMP-owca B. Ziarno

w 300 proc. w ykonała
zobowiązania lipcowe
na b u d o w ie  os ied la  M u ra n ó w

Z całego k ra ju , z setek zak ład ów  pracy w  dalszym  ciągu 
n a p ływ a ją  m e ldu nk i o pode jm ow an iu  i  zw yc ięsk ie j re a liza c ji zo 
bowiązań lipcow ych. Do Czynu masowo w łączają się p ra cu ją ­
cy ch łop i, cz łonkow ie spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , ■ robo tn icy  
P G R -ów , P O M -ów  i  SO M -ów .

160 zespołów z ' budow y osie­
dla  m ieszkaniowego M uranów  
stanęło do Czynu Lipcowego.

O w ysok im  przekroczeniu za­
dek la row anych  zobowiązań za­
m e ldow ało  ju ż  w ie le  brygad. M. 
in. brygada beton iarska 
I t fP - o w c a  B. Z iarno, p ra eu ją -

p rzy  budow ie  b loków  128 1 
129 przekroczyła  zobow iązania 
o b lisko  300 proc.

B rygada rozb ió rkow a  T. W o j­
tow icza w yko na ła  swoje zobo­
w iązan ia  na 6 dn i przed te rm i­
nem.

Studenci koreańscy
przybyli do Polski
14 bm. do W arszaw y p rzy je ­

cha li nasi d rodzy goście — stu ­
denci koreańscy. W  im ie n iu  
m łodzieży po lsk ie j gorąco w ita li 
ich przedstaw icie le  ZG ZM P 
tow. tow. ŁA D O S Z  i DYNER.

Obecni b y li rów n ież przedsta­
w ic ie le  Am basady K oreańskie j 
R e pu b lik i Ludow o-D em okra tycz 
nej.

G rup ie  studentów  koreańskich, 
k tó rzy  p rzy je ch a li do P o lsk i na 
wakacje . przewodniczy tow . 
K im - D z ia - ju ,  s tudent prawa. 
Tow. K im  - Dzia -  ju  podzięko­
w a ł w  serdecznych słowach 
m łodzieży po lsk ie j i na rodow i 
po lskiem u za jego solidarność z 
1 dem walczącej K ore i.

Czy przygotowujesz pracę na

WIELKI Kohkufis =------- ^  ?
--------------------------------------  i

zo rg a n izo w a n y  p rzez ZG Z M P  
i prasę m ło d z ie żo w ą

Na m asowym  zebraniu ko le ­
ja rz y  s tac ji W arszaw a-G łów na 
Osobowa, re fe re n t p rzypom n ia ł 
rolę, ja k ą  odegrał D z ie rżyńsk i 
w  1905 roku . gdy na wezwanie 
S D K P iL  ko le ja rze  warszawscy 
stanęli do s tra jk u  powszechne­
go.

Na zebraniu załogi W arszta­
tów  Naprawczych P K P  w  
Gdańsku p rzem aw ia ł m. in . w e­
teran ruchu  robotniczego, ob. 
K uk isz . k tó ry  w  okresie W ie l­
k ie j R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j 
ze tkną ł się osobiście z Feliksem  
D zierżyńskim . „Tow arzysz  Fe­
lik s  —  m ó w ił on —  b y ł d la  nas 
przyk ładem  re w o lu c jo n is ty  o 
n iez łom ne j w ierze w  zw ycię­
stwo p ro le ta ria tu . B y ł razem z 
nam i i zagrzewał do w a lk i n ie­
u s tę p liw e j z w rogiem , do w a lk i

o ostateczne nasze zw ycięstw o.“  
— In n y  rob o tn ik , ob Dębski, 
pow iedzia ł: „P rz y k ła d  D z ie r­
żyńskiego m ob ilizu je  nas do 
dalszej o f ia rn e j w a lk i o zbudo­
w anie  socja lizm u w  Polsce. Tak 
ja k  On, będziem y łam ać i prze­
zwyciężać w szystk ie  przeszko- 
dj% ja k ie  napo tkam y na drodze 
do naszego celu.'1

W  w o j. szczecińskim  m łodzież 
Z M P -ow ska  ' organ izu je  poga­
da nk i o życ iu  i dzia ła lności 
na jw iększego p rzyw ódcy p o l­
skich mas pracujących. P rze­
byw ająca na obozach le tn ich  w 
G łusku, Now ej K o ry tn ic y  oraz 
w  Skoszewie m łodzież szkolna, 
p rzygo tow u je  recytac je  i  m on­
taże słowno-m uzyczne, z k tó ­
ry m i w ys tąp i w  PG R-ach na 
w ieczorn icach, poświęconych 
pam ięci Dzierżyńskiego.

Również zespoły św ie tlicow e 
łódzk ich  zakładów  pracy p rz y ­
go tow u ją  specjalne program y, 
z k tó ry m i w ystąp ią  na akade­
m iach, poświęconych uczczeniu 
pam ięci Fe liksa Dzierżyńskiego.

Zebrania poświęcone pam ięci 
Feliksa Dzierżyńskiego odbyły  
się w licznych zakładach pracy 
iv Łodzi, gdzie Fe liks  D z ie rżyń ­
ski w a lczy ł o w yzw olen ie  mas 
pracujących w  la tach 1904 — 
1907.

„N a  czynach Dzierżyńskiego 
będziem y się wzorować w n a ­
szej pracy nad rea lizac ją  P la ­
nu 6-le tn iego i w  walce o po­
k ó j“  — zakończył swe przem ó­
w ienie Stefan Orzechowski, w ie 
lo k ro tn y  p rzodow n ik  pracy 
Łódzkich  Z ak ładów  Przem ysłu 
Odzieżowego.
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już tylko dwa tygodnie pozostało do końcowego terminu składania prac. 
Uczestników konkursu czeka wiele wartościowych na g ró d .

Przypominamy adres sekretariatu Konkursu: Młodzieżowy Dom Kultury, Warsza­
wa, ul. Konopnickiej 6.

ZECTAMEM
F e liks  Sztam je s t je d yn ym  

trene rem  bokserskim , k tó ry  p ra ­
cu je  w  p ięśc ia rs tw ic  po lsk im  
od c h w ili jego powstania. W c ią ­
gu swej d ług o le tn ie j p racy m ia ł 
on styczność n ieom al ze wszyst­
k im i w ażn ie jszym i im prezam i 
boksersk im i, ja k  rów n ież  szko­
l i ł  p ra w ie  w szystk ich  naszych 
czołowych pięściarzy.

Do jego w ychow anków  na le ­
żeli m. in .: F o rlańsk i, Rogalski, 
m is trz  Europy Polus, S ip ińsk i, 
P iła t, P ie trzyko w sk i i obaj b ra ­
cia Doroba. Przez w ie le  la t pod 
opieką Sztama pozostali ró w ­
nież G lon, A rs k i i  M a jeh rzyck i.

Sztam odegrał poważną ro lę  
w  p rzygo tow an iu  po lsk ie j d ru ­
żyny, k tó ra  w  ro ku  1937 w  M e­
d io lan ie  i w  ro ku  1939 w  D u ­
b lin ie  zdobyła d w u k ro tn ie  ty tu ł 
drużynow ego m istrza  Europy.

D z ięk i d ług o le tn ie j i  s ta­
łe j pracy w  p rzedw o jennym  
p ięśc ia rstw ie  po lskim , Sztam 
m ia ł m ożliwość w g lądu  we 
wszystkie jego zaku lisow e spra­
wy. F e liks  Sztam jest cz łow ie­
kiem , k tórego opowieść o h i­
s to r ii naszego' boksu jest c ieka­
w a i  pożyteczna.

na yingach 
Polaki i

Po w yzw o len iu  Sztam stanął 
do pracy p rzy budow ie lu do w e­
go sportu . W ciągu m n ionych 
sześciu la t po łoży ł on niem ałe 
zasługi d la  rozw o ju  p ięśe iar- 
stwa. Jego pracę ocenił G łów ny 
K o m ite t K u ltu ry  F izycznej, 
przyzna jąc mu w  roku  ub ieg łym  
nagrodę z okaz ji Ś w ię ta  1 Maja.

P ie ń m y  odcinek wspom nień F. Sztam a  
w  opr. rod. K. Gryżow skiego  

w ydrukujem y w  następnym  num erze  
¿ ' .  wSetandaru Młodych**

P o lsk ie  ra d io
w 25-lecie śmierci

F.
Życie i w a lka  Feliksa D z ie r­

żyńskiego — to na jp iękn ie jsza  
k a rta  w  h is to r ii polskiego ruchu 
robotniczego. Polskie  Radio czci 
25-Iecie śm ie rc i płom iennego 
rew o lu c jo n is ty  i n iestrudzonego 
bo jo w n ika  o wolność ludów .

A udyc je  z cyk lu : „Ż yc ie  i  w a l­
ka Feliksa D zierżyńskiego" bę­
dą nadawane w  program ie I I  
Polskiego Radia, w  niedzielę, o 
godz. 13.15, w  poniedzia łek, w 
środę j  w  p ią tek o godz. 21.45 
oraz w  program ie  I  — we w to ­
rek 1 w  czw artek o godz. 17.45.

Pod hasłem
walki o pokój

Potężna " ' ; 
ludu Paryża 
w rocznicę

zburzenia Basi}lii
14 bm. w  dn iu  Ś w ięta N a ro ­

dowego, odbyła się w  Paryżu 
tra d ycy jn a  m an ifestac ja  ludu 
pracującego. Trasą od placu 
B a s ty lii do placu de Nations, 
gdzie na try b u n ie  za ję li m ie j­
sca przedstaw ic ie le  ruchu o- 
brońców  poko ju  z sekretarzem  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  L a f--  
f i t te ‘m  na czele, członkow ie  KC  
K P F , przeciągnęło k ilk a s e t t y ­
sięcy osób.

Dolnośląscy górnicy p rzekracza ją  swe zobow iązania
W  kop a ln i „V ic to r ia "  w  rea­

liz a c ji zobowiązań przodu ją 
b rygady M. Lew ick iego i J.
Sobieraja, k tó re  p rzekroczy ły  
zobow iązania od 20 do 36 proc.

Również o pom yślne j re a li­
zacji zobowiązań lipcow ych  
m e ldu ją  gó rn icy  kop. „B o les ław  
C h ro b ry ". P rzoduje m łodzie­
żowa brygada M. K ow alskiego.

D odatkow e zobow iązania budowniczych  
elektrow ni w  MiechowicacK

Do sukcesów odnoszonych
przez masy pracujące Śląska 
w  Czynie L ip co w ym  dołączył 
się dum ny m eldunek budow ­
niczych potężnego ob iek tu  P la -

w  M iechow icach. W osta tn ich 
dn iach budow niczow ie te j e lek­
tro w n i pod ję li dodatkowe zobo­
w iązania. k tó rych  rea lizac ja  
przyn iesie ok. 30 tys. zł. oszczęd

nu 6 -le tn iego — e le k tro w n i ności.

W  100 proc. w yko n ała  swe zobow iązanie  
brygada ZM P-ow ca Szczygła w Now ej Hucie

Załog i 4 odc inków  budow y 
kom b ina tu  Nowa H uta  z re a li­
zow ały ju ż  w  100 proc. swoje 
zobow iązania. Na jw yższą w y ­

dajność pracy w  toku  rea liza­
c ji Czynu Lipcowego uzyska ły 
b rygady cieśli Szczepaniaka 1 
Z M P -ow ca Szczygła.

Bohaterski kolektyw budowniczych
huty „Częstochow a“

o trz y m a ł w y s o k ie• •/

odznaczenia państwowe
Bohaterscy budow niczow ie now e j s ta low n i hu ty  „C ZĘ S TO C H O ­

W A " pierwszego p rzedterm inow o oddanego do uży tku  w ie lk iego  
ob iektu  gospodarczego P lanu 6-le tn iego udekorow ani zosta li 13 
bm. zaszczytnym i odznaczeniam i państw ow ym i nadanym i im  
przez Prezydenta RP Bolesława B IE R U T A  w  uznaniu zasług po­
łożonych dla  narodu polskiego.

O rder „S ztandar P racy" I 
k lasy o trzym a ł inż. W. M usia- 
łek, au to r p ro je k tu  now ych pie­
ców m artenow skich .

O rde r „S z tandar P racy" I i  
k lasy o trzym a li d y re k to r na­
czelny h u ty  „Częstochowa“  — 
inż. A . Czechowicz, naczelny 
in żyn ie r in w e s ty c ji inż. A  S ch il- 
lak, in ic ja to r  w spółzaw odnic­
tw a  o przyspieszenie robót bu ­
dow lanych, zb ro ja rz  W. N icgut. 
k ie ro w n ik  robó t m ontażowych 
„M ostos ta l“  — m a js te r F. Kasz­
tan, m a js te r hu ty  „ .Z y g m u n t“ , 
w  k tó re j zm ontowane zostały 
urządzenia sterownicze pieców 
m artenow skich , Paweł Bula. 
m on te r z h u ty  „B a to ry “  — A. 
F ila k  i k ie ro w n ik  budow y nowej 
s ta low n i, inż. St. Szczepko

O rderem  „O drodzenia Pol­
sk i“  V k l, odznaczony został 
k ie ro w n ik  brygad m ontersk ich 
„M ostos ta lu “  — inż. O. S ch in ­
d ler.

Spośród 114 odznaczonych, 
czołowych robo tn ików , tech n i­
ków  i p racow n ików  um ysłow ych 
28 w yróżn ionych zostało Z ło ty ­
m i K rzyżam i Zasługi. 47 — 
S reb rnym i K rzyżam i Zasługi i 
30 B rązow ym i K rzyżam i Z as łu ­
gi.

W im ien iu  odznaczonych 
p rzem ów ił p rzodow nik pracy — 
budow niczy nowej s ta low n i — 
W. N iegut, k tó ry  pow iedzia ł 
m. in .:

„D latego, że kocham y naszą

Ojczyznę, że p ragn iem y zbudo­
wania socja lizm u, źe an i na 
chw ilę  nie chcemy ustawać w 
walce o pokój, składam  zapew­
nien ie  dla naszego Rządu i na­
szej P a rtii, że nie ustaniem y w  
pracy nad rea lizac ja  p o ry w a ją ­
cych zadań P lanu 8-le tn iego i 
budowy S oc ja lizm u"

G orącym i ow acjam i p o w ita li 
zebrani przem ów ienie m in is tra  
Przem vsłu Ciężkiego. Ju lian a  
Tokarskiego k tó rv  w Im ien iu  
P a rtii i Rządu przekazał odzna­
czonym inżyn ie rom , technikom  
i przodow nikom  pracy serdecz­
ne pozdrow ienia ‘ gra tu lac je . 
M in  T oka rsk i D ow iedz ia ł m. 
in.:

„O d chw ib  gdy z pieców m a r­
tenowskich Waszej sta low n i po­
p łynę ła  pierwsza stal. na set­
kach naszych budow li, w w ie ­
lu zakładach pracv rozbrzm iew a 
wezwanie: P racu iem v tak. ja k  
oudow niczow ie s ta low n i h u ty  

Częstochowa" W iem y że w y ­
n ik i pracy hu ty  „Częstochowa“ , 
to rezu lta t en tuzjazm u I samo­
zaparcia całego ko lek tyw u  ro ­
bo tn ików  b idow lanvch  1 n u tn i-  
ków. inżyn ie rów , techn ików  i  
m łodzieży"

Przem ów ienie m in is tra  To­
karskiego o rzy ję l: zebrani d łu ­
go trw a łą  owacja

Uroczystość zakończyło współ 
ue odśpiewanie M iędzynarodów ­
k i.

12605263
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D yre k to r B udow y 
Cem entowni „W ierzbica**

Roczna produkcja „Wierzbicy”
poziuoli na irybudoinanie 10 noinych fabryk

Rozbudowa przem ysłu w  
P lanie 6 -Ie tn im  wym aga o l­
b rzym ich  ilości cementu, a u - 
zyskanie potrzebnych ton tego 
p ro du k tu  stałoby się n iem ożli­
w e  bez w ybudow ania  nowych 
cem entowni. N a jw iększą fa ­
b ryką  cementu, uruchom ien ie 
k tó re j nastąp i w  na jb liższym  
czasie, jest cem entownia 
„W ie rzb ica " ko ło  Radomia.

Z ak ład  ten budow any jest 
na podstaw ie p ro je k tó w  i  do­
kum e n tac ji technicznej dostar­
czonych przez Zw iązek Ra­
dziecki. Najnowocześniejsze 
maszyny, n iespotykanych do­
tychczas rozm ia rów  i  typó w  
dostarczył ju ż  na m iejsce 
Zw iązek Radziecki.

B udu jąc fa b rykę  cementu 
trzeba m ieć zapewnioną 100- 
procentową pewność posiada­
n ia  w  na jb liższym  sąsiedztw ie 
złóż surowcowych, odpowiada­
jących sk ładow i chemicznemu 
cementu. Potrzebne są w ie lk ie  
ilośc i wody, energ ii e lek trycz­
ne j itp . Zw iązek Radziecki i  
w  te j dziedzinie u d z ie lił nam  
pomocy delegując swoich spe­
c ja lis tó w  do Polski, k tó rzy  
sw ym  w ie lo le tn im  doświad­
czeniem i  pracą p rzyczyn ili się 
do zebrania przez po lskich in ­
żyn ie rów  danych w yjśc iow ych, 
dz ięk i czemu len ingradzk i 
„G ip rocem ent" m ógł wcześniej 
rozpocząć sporządzanie doku­
m en ta c ji technicznej. Specja­
liś c i radzieccy, k tó rzy  p rzy ­
b y li do nas, to g łów ny in ży ­
n ie r p ro je k tu  Jan Jeżów oraz 
inżyn ie row ie  M ołczadzkl, O r­
łó w  i  Szobołow. Czekali Już na 
n ich  w  W ierzb icy polscy in ży ­
n ie row ie  i  geolodzy —  pro fe­

sorowie A kad em ii G órniczej 
w  K ra k o w ie  inż. Czerny, Sam­
sonowicz, Z a lew sk i i  wreszcie 
k ie ro w n ik  budow y cem entow­
n i, inż. B o les ław  Pasławski.

W róćm y do pierwszych  
miesięcy 1949 r.

W ysiadam y z pociągu na sta­
c j i  Jastrząb ko lo  Radom ia, roz­
glądając się po pustych polach, 
w śród k tó rych  z lew e j s trony, 
p rzy  drodze, ciągną się Rozrzu­
cone dom ostwa w io sk i L ip ie -  
nice.

Ciszę p rze ryw a m ię k k i 
dźw ięk rosy jsk ie j m ow y. T o  
in żyn ie r Jeżów rozm aw ia  z 
p o lsk im i in żyn ie ra m i na te ­
m a t u tw orzen ia  bazy sprzęto­
w e j i  technicznej na te ren ie  
przeznaczonym do badań.

Po za insta low aniu  się w  
dom ku gospodarza, o k ilk a ­
dziesiąt m e trów  od s tac ji i  
zorganizow aniu e k ip y  ludzi, 
przystąp iono do prac badaw - 
czo-geologicznych.

W  la bo ra to riu m  po low ym  
bez p rze rw y  przeprowadza się 
ana lizy przew iercanych po k ła ­
dów  m arg la . Z  n ieb yw a łym  
w p ros t poświęceniem, w y n ik a ­
jącym  ze zrozum ienia znacze­
n ia  budow y cem entow ni d la  
naszej gospodarki, p racu ją  k ie ­
row n iczka  labo ra to rium , inż. 
Derdacka i  je j m łoda koleżan­
ka  —  M a ria  W idera.

Bez względu na w a ru n k i a t­
mosferyczne w ierconp ziem ię i  
kopano szybik i. W  poszukiwa­
n iu  odpow iedn ie j ilośc i w ody 
w iercono g łębokie studnie.

Badania da ły  doskonałe w y ­
n ik i,  a P K P G  za tw ie rd z iła  o -

statecznie m iejsce budow y fa ­
b ry k i.

Prace ek ipy  geologów spot­
k a ły  się z w ie lk im  zaintereso­
w aniem  ze strony m ie jscow ej 
ludności. F a k t przybyc ia  w  
s ie rpn iu  1949 r. p ierwszych 
transp o rtów  maszyn, u tw ie r ­
d z ił ludność w  w ierze, że na­
praw dę zaczyna się d la  n ich  
nowa era, i  że Państwo L u d o ­
we w yb ie ra ją c  ten teren pod 
budowę fa b ry k i,  dało im  przez 
to  m ożliwość lepszej przyszło­
ści.

Codziennie przybyw ają  
wagony z maszynami
Na rozbudowanej ram p ie  

w y łado w u je  się m aszyny -  
o lb rzym y. N a s tac ji jes t 
wesoło, a na ram p ie  ruch. S ły ­
chać ożyw ione głosy g rup  w y ­
ładunkow ych  i  piosenkę śpie­
w aną przez brygadę, k tó ra  
skończyła w y ładunek i  pow ra ­
ca do domu.

Nasze obserwacje prze ryw a 
jeden z p ierwszych ro b o tn i­
kó w  zatrudn ionych p rzy  w y ­
ładunkach, ob. Tom czyk, o j-  

; ciec p ięciorga dzieci. W iecie 
co, m ów i? —  Nareszcie zaczy­
na się życie. T ak wesoło! T ak 
p rzy jem nie ! Teraz dopiero czło 
w ie ko w i chce się żyć.

Maszyn p rzybyw a coraz w ię ­
cej, liczy  się je  ju ż  na tysiące 
ton. M am y ju ż  o lb rzym ie  czer­
pa k i z U ra lsk ich  Zakładów , ła ­
macze, m łyn y , piece i  suwnice 
w ra z  z po trzebnym i s iln ika m i, 
wszystko to  w yp ro d u ko w a ły  
radzieckie  h u ty  i  fa b ry k i,  rę ­
ka m i radzieck ich ludz i.

Z  dn ia  na dzień załoga po­

większa się. Pow sta je K o m ite t 
Fabryczny PZPR i  organizacje 
Z M P  oraz L K . M łodz i Z M P -ow  
cy „wychodzą ze skó ry “  p rzy 
pracach w y ładunkow ych  i  kon 
serw acyjnych, służąc p rz y k ła ­
dem starszym.

S ierp ień 1950 r. O trzym u je ­
m y  dokum entację  ze Z w iązku  
Radzieckiego i  p rzystępu jem y 
do budow y samej cem entowni. 
S e tk i lu dz i p racuje p rzy  ro -  

s botach ziem nych pod przyszłe 
budow le.

R obotn icy p racu ją  z en tu ­
zjazmem, z dn ia  na dzień b i­
ją c  w łasne re ko rd y  szybkości. 

, Tem po budowy, k tó rą  k ie ru je  
inż. Pasław ski jes t rezu lta tem  
k o le k tyw n e j w spółpracy re c jo - 
na liza to ra  Józefa H uby, brygad 
beton iarsk ich  K a ług i, G ołdy, 
czy wreszcie m echan ików  S ta­
n is ław a Janow icza i  w ie lu  in ­
nych przodu jących członków  
W ierzb ickie j załogi.

N a placu po jaw ia ją  się coraz 
liczn ie j be ton ia rk i, transporte ­
ry ,  spychacze, ko p a rk i i  in n y  
sprzęt budow lany. T ra k to ry  i  
i  samochody przewożą dniem  
i  nocą m ilio n y  cegieł oraz n ie ­
zliczone ilośc i m a te ria łu  budo­
wlanego. B udu je  się bocznicę 
ko le jow ą. W yrasta ją  b u d yn k i 
adm in is tracy jne, labo ra to rium , 
stołówka, łaźnia, am bulato­
r iu m , magazyn, garaże, rem izy 
strażackie. Zakłada się u rzą ­
dzenia kana lizacy jne i  kable.

Na m ie jscu budow y piece 
cementowe ułożone w zd łuż osi 
czekają na w ykończenie fu n ­
dam entów. W yrasta ją  z ziem i 
szeregi o lb rzym ów  betono­
w ych. T e rm in  w ykonan ia  ich 
zbliża się. W a ru n k i atm osfe­

ryczne są fata lne, deszcz le je 
bez przerw y, ch w ila m i daje 
się odczuwać b ra k  ludz i i  sił. 
W yda je  się, że w  tych w a ru n ­
kach nie  da się w ykończyć 
prac w  te rm in ie .

Przybyw ają brygady
ZMP

I  w ted y  w  najcięższych i 
na jk ry tyczn ie jszych  chw ilach 
p rzyb yw a ją  nam  z pomocą 
brygady ZM P  z całej oko licy. 
W śród w ic h ru  i  s trug  wody 
p rzybyw a ją  na samochodach 
ze śpiewem brygady Z M P  ze 
szkoły w  Radomiu, brygady 
ze Skaryszewa, Orońska, W ierz 
bicy, Jastrzębia i  Szydłowca. 
D z ies ią tk i m łodych dziewcząt 
i  chłopców pracu ją  z erituz jaz- 
mem. Na w ykonanych przez 
siebie fundam entach um iesz­
czają znaki ZM P -ow skie.

N ie  da się opisać w  k ilk u  
w ierszach ogrom u prac w y k o ­
nanych przez m łodzież, można 
jednak powiedzieć, że do trzy ­
m ania te rm in u  w ykończenia 
prac na licznych odcinkach za­
wdzięczam y pomocy zespołów 
ZM P, k tó re  swym  poświęce­
n iem  i  en tuz jastycznym  pode j­
ściem do pracy zad z iw iły  całą 
załogę i  k ie ro w n ic tw o  budowy.

D zis ia j, dz ie ln i Z M P -ow cy, 
na fundam entach, k tó re  b u ­
dowaliście, f irm a  montażowa 
„M ostosta l“  ustaw ia już  
na jw iększe w  E uropie piece 
cementowe, k tó re  w  przyszłym  
ro k u  w ypa lą  św ieży cement 
d la  nowych h u t i  fa b ry k . A  
p rodukc ja  roczna budowanej 
przez was „W ie rzb icy “  pozwoli 
na w ybudow anie  dziesięciu 
o lb rzym ich  nowych fa b ry k !

W  roczn icę  zdobgcia B asty lii p rzez  lud francuski

Runęło spróchniałe 
jarzmo feudalizmu

14 lipca  1789 r. re w o lu cy jn y  lu d  Paryża zdobył szturm em  potężną tw ie rdzę kró lew ską  B a- 
sty lię , będącą od w ieków  sym bolem  znienaw idzonej w ładzy feudalno-abso lu tystyczne j. Z do . 
bycie 1 zburzenie B a s ty lii sta ło  się początkiem w ybuchu fra n cu sk ie j re w o lu c ji bu rżuazyjne j, 
k tó ra  do h is to r ii weszła pod nazw ą W ie lk ie j. Francuska re w o lu c ja  burżuazyjna sta ła  się 
punktem  prze łom owym  w  dz ie jach . Zdruzgota ła  ona zgn ijy  u s tró j feuda lny, w yzw o liła  nowe 
s iły  społeczne reprezentowane przez burżuazję, s tw orzy ła  po d w a lin y  nowego us tro ju  k a p ita li­
stycznego, k tó ry  w  stosunku do poprzednie j epoki b y ł postępem.

Z  narady szkoleniowej w ZG ZM P

Jak lepiej i ciekawiej 
prowadzić szkolenie w kołach

W  sali kon fe rency jne j ZG ZM P  przez dw a d n i obrado­
w a li propagandyści kó ł ZM P. B y li to a k tyw iśc i Z M P -o w - 
skich k ó ł robotniczych i  grom adzkich całego k ra ju .

Zastępca k ie ro w n ika  W ydzia łu  Propagandy i  A g ita c ji, 
tow . BARC IKO W TS K I w yg łos ił k ró tk i re fe ra t —  teraz opo­
w iadać zaczęli koledzy z kół... B y ły  to napozór zw yk łe  spra­
wozdania, m n ie j lub  w ięce j wyczerpujące: o trudnościach 
w  pracy po lityczno -w y jaśn ia jące j; o dorobku, z ja k im  m ło ­
dzież pow ita  I I  ro k  szkoleniowy. W  rzeczyw istości by ła  to 
wspaniała, ba rw na opowieść.«

P aździe rn ik  ub. r .  —  na ze­
b ra n iu  Z M P -ow sk im  odbyw ają  
się „w y b o ry “ . W najb liższych 
dniach należy rozpocząć szko­
len ie  — na każdym  zajęciu, 
jego uczestnicy p o w in n i coraz 
lep ie j poznawać św iat, coraz 
g łęb ie j po jm ować zachodzą­
ce w  świecie i  w  społeczeń­
s tw ie  przem iany, stawać się 
św iadom ym i, coraz to bardzie j 
oddanym i i o fia rn y m i bo jow ­
n ik a m i o pokój i  socjalizm . 
Trzeba by ło  w ięc w ybrać 
spośród członków  ko ła propa- 
gandystę.

Organizujem y zespół...
Następnie część ko legów - 

propagandystów , Zarządy Po­
w ia tow e i Zarządy W ojewódz­
k ie  przeszko liły  na k ilk u d n io ­
w ych  kursach. W ie lu  zabrało 
się do prowadzenia zespołu 
szkoleniowego bez ku rsu  — 
po prostu  tak, ja k  uczyła in ­
s trukc ja , tak  ja k  sam i pracę 
tę rozum ieli...

Zorganizować zespół szkole­
n io w y  .ńe zawsze było  ła tw o. 
„P o co to nam potrzebne?“  — 
p y ta li n iek tó rzy  Z M P -ow cy 
kol. Antoniego K O W A L S K IE ­
GO z W arszawy....... P iln u jc ie
sw o je j pracy koleżanko, a nie 
zaw racajc ie nam  g łow y re fe ­
ra ta m i“  — odpow iada li in n i 
ko l. Genowefie S A L T A R S K IE J 
z pow ia tu Busko, gm. Szcza- 
borysz.

Propagandysta n ieraz w ięc 
rozpoczynał pracę od ag itac ji. 
M us ia ł znaleźć ciekawe fo rm y  
pracy, zachęcać i  w y jaśn iać 
in nym  cel nauki... „P rz y jd z ie ­
cie na szkolenie? N ie! A  d la ­
czego? Bo nie  mam  czasu...“  
—  i  tak ie  zdarzały się rozm o­
w y. „...A  ja k  zaczęli ju ż  p rzy ­
chodzić —  opow iadała zebra-

Aogielska „demokracja“ 
z bliska

450 m ieszkańców w iosk i 
Busu t w  stan ie Selangor 
na M ala jach zostało oskar­
żonych przez b ry ty js k i 
sztab generalny o udzie la­
nie pomocy kom unistom  
m a la jsk im . K om unistam i 
nazyw ają A ng licy  wszyst­
k ich  M ała jeżyków  w a l­
czących o w yzw olen ie  spod 
ja rzm a kolonialnego.

M ieszkańcy w iosk i B u ­
sut skazani zosta li na de­
portację. Po w ysied len iu  
ich, na w ioskę zostaną 
zrzucone bom by burzące, 
k tó re  zmieść m ają z po­
w ie rzchn i z iem i wszyst­
k ie  zabudowania.

A lbow iem  wolność an­
gielska polega na tym , że— 
nie w o lno walczyć o w ol­
ność.

(Hak)

nym  na naradzie ko l. S a lta r- 
ska — m usiałam  za w łasne 
pieniądze kup ić  18 o łów ków  i  
zeszytów, a n iek tó rych  po p ro ­
stu uczyć czytać 1 pisać..."

W iele k łopo tu  m ie li rów nież 
propagandyści z pomieszcze­
niem. N ie  wszędzie by ła  odpo­
w iedn ia  św ietlica , a często nie 
było  je j w  ogóle.

„...uczy liśm y się —  m ów iła  
ko l. M a ria  B IE Ń K O W S K A  z 
Lubosza-Nowego, w o j. poznań­
skie —  a p rzy  sąsiednim  sto­
le... karczm arz podawał go­
ściom w ódkę“ .

Nadchodziły broszurki
Przez ca ły  ro k  W ydzia ł P ro ­

pagandy i  A g ita c ji ZG  ZM P  
przysy ła ł broszurki. Zebra ło  
się ich około 15. Książeczki te 
m ia ły  być podstawą do prze­
rob ien ia  podanych w  p lan ie  
szkolenia I  stopnia zagadnień. 
N ie  w ystarczy ło  jednak ty lk o  
zapoznanie się z p rzys łanym i 
m ate ria łam i. Propagandysta 
m usia ł sięgnąć do in nych  ź ró ­
deł, do be le trys tyk i, do dzieł 
Lenina i  S talina.

Praca niełatwa... Skąd wziąć 
tę lek tu rę?  K ie dy  znaleźć czas 
na przygotow anie się? Wciąż 
nasuw ały się jeszcze ta k ie  p y ­
tan ia: Jak wykładać? Czy na ­
leży czytać broszurkę, czy też 
om ówić ją  po swojem u? Jak  
zainteresować słuchaczy w y ­
kładem ? Co rob ić, aby w y w o ­
łać ciekawą, rozw ija jącą  te ­
m at dyskusję?

A Zarzqd Powiatowy
nie zawsze pom ógł...
Z py ta n ia m i n ie jednokro tn ie  

zw raca li się o radę do Zarzą­
dów G m innych, P ow ia tow ych 
i  D zie ln icowych. W ie lu  prze­
wodniczących posyłało im  in ­
s truk to rów . przy jeżdża li i sa­
m i. B y li jednak i  tacy, k tó rzy  
odpow iada li: „B y łeś przecież 
na 8-dn iow ym  kursie, p o w i­
nieneś daś sobie sam radę" —  
tłum aczy ł m i przewodniczący 
Zarządu Powiatowego... — 
m ó w ił kol. Ryszard P IE C K O - 
W IA K  z hu ty  „M a łapanew ".

T rudności ha rtow a ły .
„...szperałem w  biblioteczce f  

fab rycznej, starałem  się sam '' 
dużo czytać. Pomagał m i se­
k re ta rz  P artii...“  — opow iadał 
kol. B enedykt K A R N E R  z 
ZPB im . Łukasińskiego w  Ł o ­
dzi.

M ija ły  tygodnie, miesiące... 
Propagandyści z radością 
s tw ie rdza li, że bogacą się ich 
doświadczenia. Na odprawach 
w  ZP  w ysnuw a li pierwsze 
w n iosk i ze sw o je j pracy... „Je ­
ś li chcę osiągnąć dobre w y n ik i 
w  szkoleniu, nie wo lno m i od­
gradzać się stołem ot zespo­
łu... Z rozum ia łem  to po dwóch 
nieudanych zajęciach szkole­
n iow ych  — opow iadał kol. 
K O W A L S K I, prowadzący szko 
len ie  na M DM . — Odtąd za ję­
cia prowadzę w  fo rm ie  bez­
pośrednie j, w spólne j dyskus ji 
nad każdym  tem atem ..."

O pow iada teraz kol. N IE - 
W C Z A S K A  z ko ła  Z M P  przy 
S zpita la  G arn izonow ym  w  
Szczecinie: „...Chciałem , aby 
uczestnicy kursu  przeczyta li

książkę... Zacząłem czytać na 
głos u ry w e k  —  w  na jc ie kaw ­
szym m ie jscu przerw ałem . Na 
następnym  zajęciu szkolen io­
w ym  większość opow iedzia ła 
m i dokładn ie  treść książki..."

Aby pogadanka by ła  
dla wszystkich jasna
Tem aty pogadanek, przysy­

łanych  przez ZG  Z M P  b y ły  
różne —  trudn ie jsze i  ła tw ie j­
sze. Propagandysta m usia ł je  
n ie je dn okro tn ie  opracowywać 
jeszcze p rzystępn ie j d la  ucze­
s tn ikó w  sw o je j g rupy  szkole­
n iow e j. Słuchacze chę tn ie j ra ­
czej s łucha li pogadanek, niż 
re fe ra tów . N a jle p ie j przebie­
ga ły  zajęcia, prowadzone s y ­
stemem sem ina ry jnym .

„N a  tem at np. P lanu 6 -le t- 
niego nie w ysta rczy ło  w yg łosić 
ty lk o  re fe ra t. M łodzieży naszej 
w s i po trzebny b y ł jeszcze do 
uzupe łn ien ia  a r ty k u ł ze „Sztan 
daru M łodych“ , w iersz lub  p io ­
senka. W tedy zagadnienia p la ­
nu s taw a ły  się bliższe —  opo­
w iada ła  ko l. M aria  B IE Ń ­
K O W S K A . —  Piosenkę s łu ­
chacz zapam iętał i  n u c ił ją  co­
dziennie..."

....Prowadząc szkolenie z ro ­
zum iałem , że dobrze opraco­
wać re fe ra t —  to znaczy ze­
brać przed tym  w ie le  p rz y k ła ­
dów z własnego terenu... N ie 
należy podczas zajęć m ów ić 
np. o walce klasow ej bez p rz y ­
k ładów  ze swojego w arszta tu 
p racy“  —  m ów i! znów kol. 
B enedykt K A R N E R  z Łodzi.

W m yśl zaleceń organizacji, 
propagandyści zaczęli poza 
szkoleniem  organizować p ra - 
sówki, co tygodniow e wyciecz­
k i  zespołowe do k ina  lub  tea­
tru ... „Z  początku nie  chcie li 
naw et chodzić do k in a  — opo­
w iada ł kol. Jan S K IE L S K I z 
kop. „Zabrze-W schód“ . — Po­
sz li raz —  spodobało się. A  po­
tem  b y w a li I w  k in ie , i  regu­
la rn ie  na szkoleniu..."

A tra k c y jn y m i fo rm am i p ra ­
cy propagandystów b y ły  ró w ­
nież wieczornice, odczyty, w y ­
stępy św ietlicowe, g ry  maso­
we podczas przerw  w  dwugo­
dzinnych zajęciach.

W ypow iedzi uczestników  na . 
rad y  po tw ie rdz iły , iż szkolenie 
rzeczyw iście zm ienia ło ludzi. 
Zm ien ia ło  ich stosunek do p ra ­
cy, ściślej w iązało z fab ryką . 
Książka stawała się nieodłącz­
nym  towarzyszem uczestników 
szkolenia.

*
Narada propagandystów kó ł 

Z M P  by ła  przeglądem osią­
gnięć i  b łędów  szkolen iowej 
p racy organ izacyjne j. „N a rad  
tak ich  potrzeba nam w ięcej i 
częściej“  — m ó w ili propagan­
dyści.

Narada by ła  przeglądem 
fo rm  stosowanych w  ZM P -ow - 
sk ie j pracy szkoleniowej. M ó­
w iła  o dotychczasowym  do­
robku  organ izacji. Szkoda t y l ­
ko, że za mało jeszcze ucze­
s tn icy  narady w ystępow ali z 
k ry tyczną  oceną niedociągnięć 
zarówne. swoich ja k  i Zarządu 
Giównego. A przecież uczymy 
się rów nież i na analizie po­
pe łn ianych przez siebie b łę ­
dów.

Słuszna by ła  propozycja 
w ie lu  uczestników narady, 
ażeby prędzej zebrać dośw iad­
czenia najlepszych zespołów 
szkolen iow ych i  wydać b ro ­
szurę, k tó ra  stanie się nieoce­
n ionym  podręcznik iem  m eto­
dycznym  d la  szerokiego a k ty ­
w u ZM P-owskiego.

Z. K O R T A

m

..Książka stawała się n ie roz łącznym  towarzyszem  uczestni­
ków szkolenia.

Treścią klasową francusk ie j 
re w o lu c ji by ła  w a lka  burżua- 
z ji ze s ta rym i k lasam i społecz­
n y m i —  z a rystokrac ją , z w yż ­
szym duchow ieństwem  i  z apa 
ra tem  ucisku królewskiego, 
k tó re  ham ow ały rozw ó j s ił 
w ytw órczych, reprezentowa­
nych przez m łody  i  zdobyw ­
czy kap ita lizm . G łów nym i s i­
ła m i napędow ym i francusk ie j 
re w o lu c ji bu rżuazy jne j b y ły  
obok bu rżua z ji w ie lo m ilio n o ­
w e masy chłopskie, duszące 
się w  ja rzm ie  po tró jnego u c i­
sku obszarników, kościoła i 
w ładzy k ró lew sk ie j, po rw any 
głoszącym i „wolność, równość 
I b ra te rs tw o“  hasłam i bu rżua­
z ji lu d  p racu jący w  m iastach 
—  rzem ieśln icy, czeladnicy i 
robo tn icy  nowopowstających 
m a n u fa k tu r i  fa b ryk .

F rancuska rew o luc ja  b u rżu - 
azyina obudziła do życia po­
tężne siły, zapał i  w ie lką  e- 
nergię drzem iącą w  ludzie  
francusk im . W ykazała ona, że 
w łaśnie lu d  niosący na swych 
barkach g łów ny ciężar i  brze­
m ię w a lk  o u trw a le n ie  
nowego us tro ju , zdolny jes t 
do praw dziw ego pa trio tyzm u, 
o fia rności i  n iespotykanego 
męstwa. Te głodne, bose i  ob­
darte, źle uzbrojone oddzia ły 
pa rysk ich  ochotn ików  „san - 
k iu lo tó w “ *) g ro m iły  na polach 
w a lk  doborowe arm ie wszyst­
k ic h  m onarchów  europejskich, 
pragnących w  m orzu k rw i u -  
top ić  drogę do postępu.

R ew olucja  francuska w y k a ­
zała też, że w  im ię  sw ych c ia ­
snych i  egoistycznych in te re ­
sów, w  obaw ie przed w łas­
nym  ludem , a rys tokrac ja  i  
wyższe duchow ieństwo stoczy­
ły  się do obozu zdrady na ro ­
dowej, płaszcząc się przed ob­
cym i m onarcham i i  naw o łu jąc 
do zb ro jne j in te rw e n c ji prze­
c iw ko  w łasne j ojczyźnie. Z ło ­
na re w o lu c ji francusk ie j, z ło ­
na ludu  w yro s ły  p iękne t ra ­
dycje  s tronn ic tw a  ja kob inó w  
i  jego wodzów (Robespierre‘a, 
M ara ta , S aint-Justa), n ieug ię­

tych szerm ierzy w a lk i z rodz i­
mą i  obcą kon trre w o luc ją , z 
w szys tk im i w rogam i zdobyczy 
rew o lucy jnych . Z łona re w o lu ­
c j i  w y ro s ły  idee kom unizm u 
„rów nościow ego“ , reprezento­
wane przez Babeufa, będące 
jedną z p ierwszych prób w a l­
k i  o kom unizm  i  us tró j bez- 
k lasowy.

W  w y n ik u  k lę sk i d y k ta tu ry  
ja kob ińsk ie j, k tó ra  upadła w  
rezu ltac ie  w a lk i m iędzy przed­
staw ic ie lam i in te resów  bu rżu - 
azji, zm ie rza jącym i do zaha­
m ow ania rozw o ju  re w o lu c ji i  
grupam i, k tó re  b y ły  m ocnie j 
związane z ludem  francusk im  
i  dom agały się pogłębienia 
zdobyczy rew o lucy jnych , do 
w ładzy  doszła w ie lka  bu rżua - 
zja. K lęska d y k ta tu ry  ja k o ­
b ińsk ie j, ustanow ienie im pe­
r iu m  Napoleona, pow ró t do 
w ładzy  B urbonów  w  r. 1814 
i  ponowna restauracja**) w  
1815 r. —  wszystko to nie m o­
gło jednak  na długo zatrzym ać 
zwycięskiego pochodu ka p ita ­
lizm u, k tó ry  rozpoczął się w  
1789 r. Zw ycięstw o re w o lu c ji 
w  X IX  w ieku  w yra z iło  się zda 
n iem  L E N IN A  w  tym , że: 
.... da la ona św ia tu  tak ie  pod­
s taw y bu rżuazy jne j dem okra­
c ji, bu rżuazy jne j wolności, 
k tó rych  nie można by ło  ju ż  o- 
ba lić “ .

Dziś m ija  od c h w ili zdo­
bycia  B a s ty lii 162 lata. Lu d  
francu sk i zr.ów walczy o swo­
je  wyzw olenie narodowe i spo­
łeczne, z ja rzm a n iew o li im ­
peria lis tyczne j, w  k tó re j za­
k u li go rodz im i zd ra jcy  i  ko- 
laboracjoniści, reprezentujący 
Interesy w ie lk iego kap ita łu  i  
ębszarnictwa.

Kom unistyczna P artia  F ra n ­
c ji, ok ry ta  chwałą bojową 
„p a rtia  rozstrzelanych“ —szczy 
c i się tym , że w  działa lności 
swej naw iązuje rów nież do 
na jp iękn ie jszych tra d y c ji re ­
w o lucy jnych  z la t  1789— 1794, 
że z ja kob inó w  francuskich

bierze p rzyk ład  w ie lk iego  1 
głębokiego pa trio tyzm u i  n ie­
naw iśc i do w rogów  ojczyzny. 
P iękn ie  o k re ś lił to  M aurica  
THO REZ, pisząc: Kom uniści, 
.„ in te rnac jona liśc i, są słusznie 
dum n i z w ie lk ie j przeszłości 
swego k ra ju , dum ni ze swych 
w ie lk ic h  przodków  z 1793 r..." 
»»••• To w łaśnie m y, kom uniści 
francuscy, jesteśm y spadkobier 
cam i jakob inów ... To w łaśnie 
m y niesiem y w  przyszłość 
św ięte dziedzictwo rew o lu c ji, 
w yraz  najg łębszych pragnień 
naszego ludu..." „...Kom uniści, 
in te rnac jona liśc i, sa obecnie 
na jlepszym i obrońcam i spuści­
zny narodowej..."

P raw dę tych  w ie lk ich  słów  
wodza francusk ie j k lasy ' ro ­
botnicze j po tw ie rd z iły  boha­
te rsk ie  dzieje Kom unistycznej 
P a r t ii F ra n c ji z la t  poprze­
dzających I I  w o jnę  św iatową, 
pełna poświęcenia i  samoza­
parc ia  w a lka  z okupantem  h i­
tle ro w sk im  oraz obecna w a l­
ka  o niepodległość narodową 
przeciw  im p e ria lizm o w i ame­
rykańskiem u. Dzieje F ra n c ji 
w yka za ły  również, że k lasy  
posiadające, podobnie ja k  w  
la tach  1789— 94 zdradzają na­
ród i  zaprzedają wolność i  
niepodległość F ra n c ji w  im ię  
swych in teresów  klasowych.

*
Dzień 14 lipca  je s t ro k  rocz­

n ie  w ie lk im  św iętem  lu du  
francuskiego i  jego P a rt ii K o ­
m unistyczne j, św iętem  wszyst 
k ich  p a trio tó w  francuskich . W  
dn iu  tym  na u licach pa rysk ich  
lu d  F ra n c ji w  potężnych de­
m onstracjach da je w yraz  głę­
bokiego przyw iązan ia  do bo­
ha tersk ich  tra d y c ji przeszło­
ści, do swoje j P a rtii, k tó ra  
w iedzie go do zwycięstwa po­
ko ju , wolności i  socjalizm u.

H E N R Y K  L A T O W S K I

*) na jbardz ie j upośledzone 
w a rs tw y  biedoty parysk ie j.
**) na w ró t do w iadzy k ró le w ­

skie j, do m onarch ii.

¡V) kttry uaij
K, w  walce o eocjatizao

Po dziś dzień k ro k  tw ó j słyszy W arszawa i K raków ,
Po dziś dzień nas p row adzi tw e j w a lk i pochodnia, 
Natchnienie ludów  św iata i  dumo Polaków  
Opoko naszej p a r t i i i gw iazdo przewodnia.

(Z poem atu „O  D zierżyńsk im “  Leopolda Lew ina)

W śród w ie lu  prac, w yd a ­
nych w  dwudziestą p iątą ro c z |f  
nicę śm ierci Fe liksa D zierżyń­
skiego, zna jdu je  się mała ks ią ­
żeczka: „P a m ię tn ik  W ięź­
n ia “ .*) W iele książek napisa­
no o W ie lk im  Rewolucjoniście: 
b iog ra fie  opracowane przez 
w yb itnych  h is to ryków , wspom 
nien ia towarzyszy w a lk i, licz ­
ne u tw o ry  lite rack ie , jednak 
żadna z tych prac nie prze­
m aw ia chyba do czyte ln ika  z 
taką siłą ja k  pam ię tn ik , k tó ­
rego autorem  jest sam D z ie r­
żyński.

Z k a r t  pam ię tn ika  przem a­
w ia  do nas Dzierżyński, bo­
jo w n ik  polskiego p ro le ta ria tu  
— w ięzień caratu. M ów i o so­
bie i o walce, z szeregów k tó ­
re j w y rw a ło  go więzienie. 
P rom ien iu jąca z k a rt pam ię t­
n ika  bezpośredniość i w ie lka  
żarliwość .przywódcy klasy ro ­
botniczej, w ierzącego nieza­
chw ian ie w  ostateczne zw y­
cięstwo rew o lu c ji — stanowi
0 jego w ie lk ie j wartości.

P am ię tn ik  ten — to n ie ­
z w y k ły  dokum ent h is to ryczny
1 piękna pozycja lite racka , nie 
mająca sobie rów ne j w po l­
skie j lite ra tu rze  pa m ię tn ika r­
skiej.

*
16 kw ie tn ia  1908 roku zo­

staje Dzierżyński aresztowa­
ny po raz p ią ty  z kolei

Rok 1908 k rw a w o  zapisał 
się w  h is to r ii ruchu ro b o tn i­
czego — b y ł to okres sądów 
w o jennych i rozszalałego te r-

•)  F e lik s  D z ie rż y ń s k i: „P a m ię t­
n ik  W ig ż n t» “  — K s ią żka  1 W iedza 
— 1951.

ro ru  re a kc ji s to łyp inow sk ie j. 
Po zd ław ien iu  bohaterskiego 
powstania rob o tn ików  pe ter­
sburskich, cara t p rzys tąp ił do 
generalnej o fensyw y na o r­
ganizacje i działaczy ro b o tn i­
czych: Cały k ra j p o k ry ł się la ­
sem szubienic, zwanych w ó w ­
czas „s to łyp in o w sk im i k ra w a ­
ta m i“ . W ięzienia i m iejsca ze­
słania zapełn ia ły  się re w o lu ­
cjon is tam i. Następuje odp ływ  
fa l i  rew o lu cy jn e j, chw ie jne 
i  przypadkowe elem enty w  r u ­
chu robotn iczym  od ryw a ją  się 
od w a lk i, organizacje ro b o tn i­
cze rozb ijane śą i  osłabiane 
przez p row oka to rów  i szpic­
lów.

W tych ciężkich d la  ruchu 
chw ilach, D zierżyński całą swą 
energię poświęca p racy nad 
urńocnieniem rozb itych  orga­
n izac ji S D K P iL-ow sk ich . I 
w tedy  właśnie, gdy n a jb a r­
dziej b y ł potrzebny — znowu 
w yrw ano  z walczących szere­
gów czołowego przywódcę par 
t i i ,  niestrudzonego organizato­
ra  i  ag itatora.

*
W  okresie od 30 kw ie tn ia  

1908 r. do 8 s ie rpn ia 1909 r., 
w  ciem nej celi X  Paw ilonu 
C ytadeli W arszawskiej po­
w sta ją  k a rty  „P am ię tn ika  
W ięźnia“ .

Spisującemu swoje m yś li i 
wydarzenia Dzierżyńskiem u 
towarzyszy nieustannie brzęk 
ka jdan i  zgrzyt p ił, szyku ją ­
cych na stokach C ytadeli szu­
bienice dła skazańców — żan­
da rm i co noc zabierają nowe 
o fia ry  z „ce l śm ie rc i". N ie 
znajdziem y jednak na k a r ­
tach pam ię tn ika  słów  m ów ią­

cych o załam aniu i  rozpaczy 
człow ieka, pozbawionego w o l­
ności, oderwanego od pracy 1 
w a lk i, k tó re  b y ły  źród łem  ży­
c ioda jne j energ ii tego w ie l­
kiego rew o luc jon is ty . Z  k a r t  
pam ię tn ika  b ije  niezłom na 
w ia ra  w  masy ludowe, k tó re  
zdolne są zniszczyć us tró j o- 
p a rty  na przem ocy i  w yzysku, 
n iezachw iana w ia ra  w  osta­
teczne zwycięstwo rew o luc ji.

„...Jakąż kolosalną pracę w y 
konała ju ż  rew o luc ja ; rozlała 
się wszędzie, obudziła um ysły 
i dusze, tchnęła w  nie  nadzie­
ję  i  tęsknotę i  cel im  pokaza­
ła. Tego żadna siła nie w y r ­
w ie ".

K a r ty  pam ię tn ika  przedosta­
ją  się za m u ry  więzienne, do 
towarzyszy pozostałych na 
wolności. Z k a rt tych odczy­
tu ją  sens w a lk i i program  na­
kreś lony ręką ukochanego 
przywódcy.

„G dzież w yjśc ie  z p iek ła  o- 
becnego życia, w  k tó rym  pa­
nu je  w ilcze prawo w yzysku, 
ucisku, gwaitu?...“  — pyta 
D zierżyński. O dpowiada on 
sobie i towarzyszom, że je d y ­
nym  wyjśc iem  jes t idea socja­
lizm u, idea solidarności mas 
pracujących: „...Idea ta już  
przychodzi, ju ż  lud  o tw a rte  
serca ma dla  n ie j; czas ju ż  
przyszedł. Trzeba skup ić sze­
reg i g łos ic ie li te j m iłości i 
nieść wysoko je j sztandar, by 
lu d  go do jrza ł i poszedł za 
n im . I  to jes t dziś n a jp iln ie j­
sze zadanie Socja ldem okracji.

Socjalizm  pow in ien przestać 
być w yrozum ow anym  ujęciem 
przyszłości i stać się w in ien 
pochodnią, k tó ra  zapalać bę­
dzie w sercach ludzkich  w ia ­
rę j energię niezwaiczoną".

*
Czyż m ogły więzienia* k a ­

torg i, zesłania załamać w ia rę  
w  człow ieku piszącym te sło­
wa? W  w ięz ien i t um ocniła  
się w ia ra  Dzierżyńskiego w

sprawę, k tó re j pośw ięcił całe 
życie. Pozostaje on pełen op­
tym izm u. O ptym izm  ten po­
tęguje świadomość, że tam, na 
wolności — towarzysze da le j 
prowadzą w a lkę  i w ierzą tak  
ja k  i  on, że „...zło zanim  zg i­
nie, w łaśnie po to, by zginąć 
m usiało się uzewnętrznić, m u­
siało górę wziąć i  doprowadzi 
siebie do bankruc tw a“ .

.... I  jeże li dziś m y, — w ska­
zuje Dzierżyński — widząc 
ja k  zło ok ru tn ie  się rozpano­
szyło... wpadam y w  rozpacz 
nieraz, to popełniam y błąd 
straszny, nie w idz im y da le j 
swego nosa, nie czujem y te ­
go procesu zm artwychpowsta- 
n ia  ludów “ .

&
Dwa uczucia towarzyszą 

Dzierżyńskiem u przez całe 
życie. Uczucia te zrodziły się 
w  walce, w  w ięzieniu, na ka ­
torgach i zesłaniach — n ie­
naw iść i  miłość. N ienaw iść do 
w rogów  p ro le ta ria tu , do kap i­
ta lis tó w  — j w ie lka  m iłość do 
mas pracujących całego św ia ­
ta.

W yostrzona czujność rew o­
lu c jo n is ty  pozwala mu zaw­
sze dostrzec wroga, p row oka­
tora, ostrzega przed n im i czę­
sto towarzyszy w ięziennych; 
ale p o tra fi też — ja ko  p ra w y  
in te rnac jona lis ta  — dojrzeć 
pod m undurem  żołnierza ro ­
syjskiego — strażn ika czy po­
sługacza, gorące serce p ro le ­
tariusza, współczującego i  so­
lidaryzu jącego się z w ięźn ia­
m i caratu, z ich wa lką.

*
Fe liks Dzierżyński by ł, jest 

i  będzie d la  nas wzorem p ro ­
le tariackiego p a trio ty  i re ­
wolucyjnego in te rnac jona lis ty , 
wzorem nieugiętego bo jow n ika  
o zwycięstwo socjalizm u.

M łodzi budowniczow ie No­
w e j H u ty , przodownicy pracy 
ze spółdzie ln i p rodukcy jnych , 
przodownicy nauk i w  szko­
łach — cala m łodzież polska 
uczyć się w inna w ytrw a łośc i i  
nicugiętości w  walce o socja­
lizm  od Feliksa Dzierżyńskie­
go.

JERZY BAR SZC ZEW SKI

R yr. T  Gub.



M Ł O D Z I E Ż
o liśc ie  ZG Z MP

do wszystkich członków ZMP
W  zw iązku  z lis tem  ZG Z M P  w  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się na­

ra d y  zarządów i  zebrania kó ł ZM P, na k tó rych  zetem powcy d y ­
sk u tu ją  nad b łędam i w  pracy o rgan izacy jne j oraz nad sposo­
bem ich  usunięcia.

V/ d ysku s ji podczas narad, w  rozm owach, Z M P -ow cy w yp o ­
w ia d a ją  się na tem at lis tu , podkreśla jąc konieczność ja k  n a j­
szybszej re a liza c ji zaw artych  w  n im  zaleceń.

»Jestem głęboko przekonany 
—  m ó w i ko l. Antoni Rębkow- 
ski, wiceprzewodniczący Zarzą­
du  Zakładow ego Z M P  p rzy  za­
k ła dz ie  p racy „Schichta" — że 
list Zarządu Głównego Z M P  
pomoże nam w  dalszej pracy. 
U s t wskazuje bowiem te nie­
dociągnięcia i braki, błędy, któ­
re  zdarzają się w  naszej pracy 
dosyć często.

ZM P-ow iec nigdy nie w y ­
wyższa się ponad ogół, przeciw­
nie jest skromny i uczynny, 
gotów każdemu poradzić i po­
móc... pisze w  liście ZG
ZM P. Tylko  w ten sposób zdo­
będziemy zaufanie mas m ło­
dzieży i  staniemy się je j praw ­
dziwym i kierownikam i. Nasz 
Zarząd Zakładowy będzie się 
starał, po głębokim przeanali­
zowaniu błędów pracować we­
dług zaleceń ZG Z M P  zaw ar­
tych w  liście." i

L is t om aw ia m. in . sprawę  
k r y ty k i  i  s a m o k ry ty k i w  orga­
n iz a c ji ja k o  jedyn ie  skutecznej 
m etody w  poznaw aniu  i  zw a l­
czan iu b raków  i  niedociągnięć.

„Muszę się przyznać" —  mó­
w i kol. Janina Zarychta, czło­
nek Z M P  z koła przy Zakła­
dach Szklarskich „Targówek“ 
na Pradze — że ja  z chwilą, 
gdy mnie skrytykowano, prze­
stałam interesować się sprawą 
organizacji i czułam do niej żal. 
U s t ZG  dopomógł m i zrozu­
mieć, że źle postąpiłam. K ry ty ­
ka jest bowiem potrzebna. Po­
stanowiłam, że będę odtąd po­
magała organizacji, będę pra­
cowała jeszcze lepiej niż dotąd.

Jeżeli chodzi o nasz zakład  
pracy, to nigdy nie było u nas 
zdrowej krytyki, która uczyła­

by jak  postępować. Zbyt czę­
sto krytykowano członków ty l­
ko dlatego, aby „stuknąć" ko­
goś z nich i na tym  koniec. List 
ZG  Z M P  pouczył nas, że „każ­
da krytyka nawet najbardziej 
ostra jest cenna i pożyteczna, 
jeśli tylko pomaga polepsze­
niu naszej pracy.“

Na tem at lis tu  w ypow iada  się 
rów n ież m łodzież n iezorgan izo- 
wana. M ło dz i robo tn icy  n ie  na­
leżący do Z M P  w yra ża ją  swoje 
zadowolenie z tego, że Zarząd 
G łów ny Z M P  pos taw ił przed 
w szys tk im i zetem powcam i za­
danie polepszenia p racy z m ło ­
dzieżą niezorganizowaną, w ię k ­
szego zatroszczenia się o co­
dzienne bytow e spraw y m ło ­
dzieży.

Kol. Bolesław Gilasiewlcz
jes t m łodym  ro b o tn ik ie m  w  fa ­
b ryce  „S ch ich t“  w  W arszaw ie. 
Do Z M P  n ie  należy. C zyta ł je d ­
na k  lis t  Zarządu G łównego 
ZM P.

„Dobrze się stało —  mówi 
kol. Gilasiewicz —  żę ZG  Z M P  
wystosował list do całej orga­
nizacji. Zdarzają słę bowiem  
wypadki, że niektórzy członko­
w ie ZM P, a nawet aktywiści 
nie postępują właściwie. Jako 
niezorganizowany czuję wdzię­
czność do ZG Z M P  za to, że ty ­
le miejsca poświęca w  liście 
sprawie opieki nad młodzieżą 
niezorganizowaną. „ZM P-ow iec  
szybko dostrzega bolączki m ło­
dzieży i razem z nią przy po­
mocy kola Z M P  energicznie te 
bolączki usuwa, Broni on mło­
dzież przed krzywdą... Ta opie­
ka jest nam szczególnie potrze­
bna.“

Zespół taneczny p rzy  Zakładach M echanicznych im . S trzelczyka w  Łoazi p rzygo tow u je  się do występóio na Ś w ia tow ym  Z lo ­
cie w  B erlin ie .

H ucza ły  ciężkie maszyny. N ie ­
ła tw a  by ła  praca w  magazynie. 
A  przecież A la  O k ro je k  kochała 
swoją pracę, b y ła  je j przodow ­
nicą. T y lk o  z całych s ił p rag­
nęła ro z ryw k i, rzetelnego, p ięk ­
nego odpoczynku po robocie. 
I  A la  postanow iła  pracow ać w 
św ie tlicy . B y ła  p ierwszą kob ie ­
tą  w  zespole tanecznym , weszła 
do zarządu ś w ie tlic y  fab ryczne j, 
należała do k ó łk a  dram atyczne­
go. Jakże to  ju ż  dawno! Dwa, 
trz y  la ta . Szm at czasu...

Uśm iecha się lekko , słysząc 
ja k  tuż  obok n ie j k łócą się za­
wzięcie dw a j ch łopcy:

—  S trze lczyk!
—  H a rnam !
—  Na pewno S trze lczyk!!
— Zw ariow ałeś? H a rnam !! 
N ie w ystępow a ł jeszcze an i ze­

spól taneczny p rzy  Łódzk ich  Z a­
k ładach P rzem ysłu B a w e łn ia ­
nego im . H arnam a, an i zespól 
taneczny przy Łó dzk ich  Z a k ła ­
dach M echanicznych im . S trze l­
czyka. P ow ażn i kon ku re nc i! 
„H a rn a m “  —  popu la rna  „b a w e ł­
n iana ósemka“ . W ystępy w  
NR D, CSR, prasa, rad io . A  
„S trze lczyk “ ??

N ieznany p ra w ie  n iko m u  ze­
spół taneczny. I  ko leżanka A -  
lic ja  O kro je k , „w e te ra n ka “  ta n ­
cerzy denerw u je  się: ja k  też w y ­
padną dziś, na K ra jo w y m  Prze­
glądzie M łodzieżow ych Zespo­
łó w  A rtys tycznych?

W ieczorem  następnego dn ia 
ju r y  przeglądu postanowiło... A -  
le n ie  uprzedza jm y fa k tó w !!

..Ciężka, bezowocna je s t p ra  
ca u  ku łaka . A le  do zagrody  
k u ła c k ie j p rzyb yw a  Z M P -  
owiec. Parobcy czyta ją

„S ztandar M ło dych “ . Z M P - 
ow iec opow iada im  o p ię k ­
nym , w o ln y m  życ iu  now ej, poi 
sk ie j wsi. M łodzież postana­
w ia  założyć spó łdz ie ln ię  p ro ­
dukcy jną .
A n i jednego słowa, an i jedne­

go w y jaśn ien ia . M im o  to, w i­
dzow ie rozum ie ją  treść. M łodz i 
a rtyśc i pos ługu ją  się ty lk o  dw o­
ma środkam i: tańcem I m elodią, 
Z początku b y ło  ciężko. Bo z 
tańcem  b y ło  ciężko. Bo z ta ń ­
cem, n ie  ta k  ła tw o , ja k  by  się 
kom uś na p ie rw szy rz u t oka w y ­
dawało. Do tańca —  ja k  do 
sportu  —  trzeba tren ingu . D w ie  
godziny ry tm ik i codziennie. A  tu  
cz łow iek z robo ty  n ie  przycho­
dzi wypoczęty. I  to  z ja k ie j ro ­
bo ty : w iększość chłopców  w  ze­
spole —  to  od lew n icy  —  na jc ię ­
żej p racująca część Zakładów , 
in n i —  tokarze szybkościow i. Po 
160 proc. p rzy  toka rka ch ! N a j­
s iln ie jszych bo la ły  m ięśnie po 
tych  2 godzinach. T rudno  
w yobraz ić  sobie liczbę 30.000 
tańcogodzin. A  ty le  m n ie jw ię - 
cej ćw iczy ł zespół im . S trze lczy­
ka, żeby przygotow ać dw a ta ń ­
ce: „m a ry n a rs k i“  i  „spó łdz ie ln ię  
p ro d u kcy jn ą “ . W łaśn ie d ru g i 
obraz „spó łd z ie ln i“ :

W spółzawodnictwo. M iga ją  
snopki żyta. Żn iw a. P rzycho­
dzi u rzę dn ik  spó łdz ie ln i: liczy  
w ykonaną norm ę. B rygada  
chłopców  im . Janka K ra s ic ­
kiego w ykona ła  120%. C h łop­
cy cieszą się: jest norm a! 
Dziewczęta czekają z n ie c ie r­
p liw ością . Na ich ta b lic y  u k a ­
zuje się k a rtk a : 124%. T ak  
pracu je  brygada im . H a n k i Sa 
w ic k ie j.  W śród chłopców po-

na dzień 16 Hpca 1951 r. 
(pon iedzia łek) 

P rogram  1 na fa li 1322 m

7.00. 7.5*W iadom ości 5.05, 6.30,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Koncert, 8.15 

M elodie ludowe. 7.00 M uzyka, 7.45 Aud. 
d la w ychowawczyń przedszkoli, 8.00 

Koncert so lis tów . 8.30 Aud, d la  dzieci 
m łodszych z ko lon ii i obozów. 8.50 M u­
zyka operowa, S.45 In fo rm acje , 9.50 M u­
zyka rosyjska, 10.15 M uzyka ro z ryw ko ­
wa. 10.55 „M u rm i“  — oac. opow. T u r­
g ieniewa, 11,15 „M u zyka  i ak tu a ln o śc i", 
l i . 45 „G lo s  m ają kobiety“ . 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.45 „N a  swojska n u tę ", 15.30 
Aud. dla dzieci. 16.20 Koncert p. d. Se- 
redyńskiego. i7,O0 M uzyka taneczna, 
17.15 „Z  k ra ju  i ze św ia ta “ , 18.00 Kom ­
pozyto r Tygodnia — Fryderyk Chopin, 
18.40 Aud. dla m łodzieży, 20.30 „Z  fron­
tu  zobow iązań lipcow ych“ , 20.45 Aud. 
d la wsi, 21.00 „L is ty  z M D M “  — re­
portaż, 21.15 M uzyka rozryw kow a, 22.00 
Serenada M ozarta.

P rogram  I I  na la l i  367 m

W iadom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 17.00,
20.00, 23.00.

6.50 Pleśni masowe. 7.15 Muzyka, 
13.30 „M uzyka  dla w szys tk ich ", 13.50 
Aud. ZNP, 14.30 „M a rs y lia n k a "  — aud. 
l it . ,  14.55 Muzyka rozryw kow a, 15.30 
Aud. d la dzieci. 15.50 Aud. PCK dla 
chorych, 16.20 D ziennik w arszaw ski, 
15.35 M uzyka baletowa, 17.05 O dpowie­
dz! „F a li  49“ , 17.15 M elod ie operetko­
we. 18.00 „T rz y  po trz y “  — fragm . pa­
m ię tn ików  A l. F redry, 18.15 „M ik o ła j 
Z ie liń sk i“  — pog., 18.25 M uzyka, 19.00 
Polskie pieśni masowe, 19.20 Pieśni i 
a rie  20.30 „ Z  fron tu  zobowiązań lip co ­
w ych“ , 20.45 „H iszp a n ia  walcząca“  — 
aud. poetycka, 21.15 Koncert p. d. Tar- 
skiego, 21.45 „Życ ie  i w a lka  Feliksa 
D zierżyńskiego“ , 22.00 „M u zyka  i ak­
tua lnośc i“ . 22.30 Report, z I I I .  M ię ­
dzynarodowego T u rn ie ju  Szachowego 
w  Sopocie, 22.35 M uzyka taneczna. 23.10 
Koncert p. d. Gerta.

Dolccgd te ra z  w łaśc iw i©  pó jść?

T ak  oto zastanaw iało się w ie lu  a k ty w is tó w  ZM P  z pow. gró jeckiego, w o j. warszawskiego, 
zawezwanych nagle do Zarządu Pow iatowego ZM P  w  G ró jcu  na naradę poświęconą om ó­
w ien iu  lis tu  ZG ZM P.

Z\V ZM P  w  W arszaw ie pow iadom ił bow iem  Zarząd P ow ia to w y w  G ró jcu  o obow iązko­
w y m  zw o łan iu  narady w  dn iu  8 b tn „ na 3 d n i przedtem . Nowa „a la rm o w a “  m etoda z w o ły ­
w an ia  narad nie dała n iestety spodziewanych w yn ikó w . Na naradę p rzyb y ło  zaledw ie 1/3 „za 
proszonych“ a k tyw is tó w . Zarząd P ow ia tow y nie  zdążył zaw iadom ić wszystkich. W ie lu  z nich, 
w  dn iu  8 lipca, b ra ło  udzia ł w  Z jeździe P o w ia to w ym  TP P R  lu b  w  e lim in acy jnych  zespo- f  
lach artystycznych .

Narada nie udała się. Przełożono ją  na 10 bra.
Czy to n ie  w styd  w  ten sposób pracować? Czy aż ta k ie  w n iosk i dotyczące ulepszenia 

s ty lu  pracy organ izac ji w yc iągną ł z lis tu  ZG Zarząd W ojew ódzki ZM P  w  W arszawie? Plan 
narad pow ia tow ych  w in ie n  b y ł być ju ż  od m iesiąca przygotow any. Dlaczego w ięc zrobiono 
ten „a la rm “ ? IR E N E U S Z M A R T Y N  O W IC Z

p łoch : dz iew czyny i  ty le  w y ro ­
biły ... Czas ^abawy po pracy, 
a. chłopcy m ilczą obrażeni. 
I  pew nie by  się nie pogodzili, 
gdyby jedna z dziewcząt nie 
zam ien iła  ka rte k  z w yn ikam i. 
Chłopcom  w styd. Na pewno 
przegonią dziewczęta! 
W span ia ły, radosny ku ja w ia k . 
X znowu w szystko jasne. A  

przecież in s tru k to r  zespołu S te­
fan  D o w g ird  m ia ł ty le  tru d n o ­
ści, n im  przekonał różnych 
„znaw ców “ , że tan iec tem atycz­
ny, społeczny — to także sztu­
ka. K o l. D ow g irda  znają wszys­
cy ja k o  „rac jona liza to ra  tańca“ . 
Słuszne, zaszczytne określenie. 
Zespół im . S trze lczyka jes t p ie r­
wszym , k tó ry  w n iós ł do naszej 
sz tuk i tanecznej nowe, zrozu­
m ia łe  d la  w szystk ich  w artośc i 
społeczne. S tefan D o w g ird  p rze­
n iós ł swoje bogate doświadcze­
n ia  nabyte  w  Z w iązku  Radziec­
k im . Skończył stud io  d ram a­
tyczne i  ba le tow e w  A łm a -A ta , a 
w  I  A rm ii W P p ro w a dz ił a k ty w ­
ną dzia ła lność artystyczną. Ten 
m łody, zapalony no w a to r uw a ­
ża, że w  sztuce tanecznej trzeba 
łączyć różne elem enty. X oto ze­
spół im . S trze lczyka n ie  ty lk o  
tańczy. Jego członkow ie  są na 
scenie akto ram i. D obry  a k to r 
mus: uczyć się ro l i w  życiu. T a ­
dek K os ińsk i opow iada ja k  to 
po jechał z zespołem na w ieś i  
tam  zobaczył „żywego, p ra w d z i­
wego ku ła k a “ .
I I I  obraz:

Po p racy  —  zabawa. Jeden 
z chłopców  zaleca się do p ra ­
cow nicy ku łaka , k tó rą  rodzice  
chcą oddać bogaczowi. Basia 
w o li je dn ak  „spó ldz ie ln ianego“  
Janka  i  k iedy  rodzice je j co­
fa ją  się zabobonnie przed u - 
branym  w  skórę n iedźw ie ­
dzią  Z M P-ow cem , dziewczyna  
w raca  do grom ady. I  znów  
radosny, op tym is tyczny taniec. 
„H o , ho — w spom ina ko l. 

D o w g ird  — nieraz nad jedną 
sceną siedzie liśm y trz y  m iesią­
ce i  an i rusz d a le j“ .

Pomagało zgranie, zżycie się 
zespołu. K iedyś dz ienn ika rz  po­
p ro s ił: „W skażcie  m i jakiegoś 
przodow nika, no, w  ogóle w y ­
różnia jącego się w  p racy i  w  
zespole!“

W tedy ktoś k rz y k n ą ł: „W szys­
cy !“  I  zaraz ktoś in n y  w y ja ś ­
n i ł:  „M y  wszyscy jednakow o 
pracu jem y. I  w  fab ryce  i  w  ze­
spole“ . Co p raw da dz ienn ika rz  
dow iedzia ł się, że np. ko l. T a ­
deusz K os ick i je s t tokarzem  — 
przodow nik iem , a poza ty m  cho­
dzi na ku rsy  N O T-u, ale dow ie ­
dzia ł się także, że w  zespole, ja k  
to się m ów i, „ je de n  za w szyst­
kich, wszyscy za jednego“ . Co 
ich tak  łączy? Pieśń. Polska lu ­
dowa m elodia. Bo przecież ca­
ły  uk ład  m uzyczny opa rty  jes t 
na n iesty lizow anych  m otywach 
ludow ych — od K a rp a t po B a ł-  

I  n ik t  by na pewno nie

uw ie rzy ł, że tw órcą  uk ład u  i  za­
pa lonym  akom pania torem  jest... 
in żyn ie r Z ak ładów  im . S trze l­
czyka — ob. S ta ttle r. Inżyn ie r 
zaczyna ju ż  akom paniować do 
IV  obrazu:

K u ła k  n ie  rezygnu je z w a l­
k i. K orzysta jąc ze snu sta­
rego dozorcy niszczy spó ł­
dzielczą maszynę. Sm utek. A le  
Z M P -ow cy  walczą z boga­
czem: k u ła k  zostaje schw yta ­
ny  i  ponosi karę.
Ten obraz n ie jednem u z chłop 

ców od „S trze lczyka “  nasunął 
porów nanie. N a jtrud n ie jsze  b y ­
ły  osta tn ie  miesiące przed K ra ­
jo w y m  Przeglądem . W ie lu  m ó­
w iło  ta k : „H a rn a m  je s t lepszy, 
H a rnam  po jedzie do B e rlin a ! 
N ie dam y ju ż  ra d y  ta k  się pod­
ciągnąć“ . A le  w ie rz y ł in s tru k ­
to r D ow g ird , w ie rz y ł in żyn ie r 
S ta ttle r. —  A  k ie d y  w  zespole 
ma się lu d z i ta k ic h  ja k  oni, ta ­
k ich  ja k  Tadek K os ick i, ja k  A -  
la  O k ro je k  —  zespół n ie  może 
nie nabrać pewności zwycięstwa.

Zaczęły się d n i na jtrudn ie jsze . 
P róby  t rw a ły  po 6, 7 godzin. Ć w i 
czono w ieczoram i —  do późna w  
noc. B o la ły  m ięśnie, czasem ju ż  
trudn o  by ło  słuchać znanych 
m otyw ów . W  ciągu trzech os­
ta tn ich  dn i zespół opanował obe 
rek  fin a ło w y . „Z ap inano  na os­
ta tn i gu z ik “  każdą scenkę, każ­
dy m om ent. W  ty m  tru d n y m  
okresie p rzyda ło  się ja k  n igdy 
szkolenie po lityczne, k tó re  prze­
szli ju ż  daw n ie j członkow ie  ze­
społu. T rzeba by ło  w żyć się w  
ro lę  m łodzieży ze spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jne j, a do tego trzeba 
by ło  znać, rozum ieć i  przeżyć 
sprawę w s i przed 1939 ro ­
kiem , sprawę toczącej się w a l­
k i k lasow e j. Zespół nab ie ra ł 
coraz w ięce j pewności zw ycię­
stwa. „T a k a  praca n ie  może 
pozostać bez rezu lta tów “  — m ó­
w ili.  Przyszedł Poznań. J u ry  
Przeglądu... A le  jeszcze ch w ilę  
c ie rp liw ośc i —  jeszcze osta tn i, 
p ią ty  obraz:

W  spó łdz ie ln i odbyw a  się u - 
roczystość pod hasłem : „P la n  
w yko na ny  —  da liśm y zboże 
m iastu “ . Delegat K o m ite tu  
Pow iatowego PZPR wręcza 
przodow nikom  p racy b łęk itne  
wstęgi. Na uroczystość p rz y ­
byw a w ita n a  entuzjastyczn ie  
delegacja ko łchoźn ików  ra ­
dzieckich. T a k ie j p iękne j, lu ­
dow e j zabawy dawno ju ż  nie  
w id z ia ły  t łu m y  publiczności... 
Teraz, k iedy  ba le t skończył się 

tak  radośnie, m ożemy ju ż  po­
w iedzieć: J u ry  K ra jow ego Prze­
glądu M łodzieżow ych Zespołów 
A rtys tycznych  postanow iło  za­
liczyć do ka tego rii I  i  wysłać 
na Z lo t B e rliń s k i zespól im . 
S trze lczyka z Łodzi. Żebyście 
w id z ie li tw arze  „S trze lczyków “ , 
k ie dy  usłyszeli uchw ałę ju ry ... 
O d tańczy li w ted y  coś, co nie 
p rzypom ina ło  żadnego ze zna­
nych tańców...

TA D E U S Z STRTJMFF
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Kie wolno lekceważyć pracy polityczne!

Żądam y od ZW  Ż M P  w  W arszaw ie w y ja śn ie n ia  te j spraw y. (Red.)

Praca nauczycielskiego koła ZMP w Międzyzdrojach
tlała dobre wysiłki

W A C Ł A W A  Ś W IĄ T N IC K AR ok szkolny został zakończo­
ny  Zakończenie było  zarazem 
przeglądem  dorobku nauczy­
cie la  i  jego w k ła d u  w  rea liza ­
c ję  P lanu  6-letn iego. K ok szkol­
ny  1950/51 w n iós ł w  rea lizac ję  
nąszego gigantycznego planu 
nowe, oparte  na socja lis tycz­
nych  podstawach zdobycze w  
dziedzin ie  w ychow ania  i  na­
uczania. Z M P -ow sk ie  ko ło  na­
uczyc ie li p rzy  szkole państw o­
w e j w  M iędzyzdro jach pragn ie 
podzie lić  się sw ym i dośw iad­
czeniam i z całorocznej pracy

R ok szkolny rozpoczął się 
w  M iędzyzd ro jach w  b. złych 
w a runkach , gdyż zam iast p ro ­
je k to w a n e j obsady szkoły przez 
6 nauczycie li, pracę w  szkole 
rozpoczęło 4, przy czym 3 nie 
posiadało k w a lif ik a c ji Trzeba 
dodać, że poziom  na u k i w  la ­
tach poprzednich b y ł n isk i. Sy­
tuac ja  nasza by ła  w ięc n iew e­
soła. Żeby w  tych  tru d n ych  w a ­
runkach  uzyskać lepsze w y n ik i 
nauczania, zorgan izow aliśm y 
pomoc słabszym uczniom  w go­
dzinach popo łudn iow ych  Nie 
daw ało to jednak konkre tnych  
w y n ik ó w  Szukaliśm y innego 
w y jśc ia  Na wspólnym  posiedze­
n iu  Rady Pedagogicznej i Rady 
D ru żyny  H arcersk ie j postanow i­
liśm y u tw o rzyć kó łka  przed­
m io tow e i wciągnąć w  nie  n a j­
słabszych uczniów.

W  styczniu 1951 r. p rzyb y ło  
do szkoły 2 nowych nauczycie­
li.  Zaczęliśm y w ięc wspóln ie  
rozm yślać, w ja k i sposób pod-

nauczycielka szkoły podstawowej 
w M iędzyzdro jach •

nieść w y n ik i nauki. S tw ie rdz ić  
należy, że w y n ik i pom im o 
w szystk ich  a k c ji b y ły  . jeszcze 
słabe, na pierwsze półrocze 
m ie liśm y  21 proc. uczn iów  z o - 
cenam i n iedostatecznym i. Z w o ­
ła liśm y  w ięc zebranie ZM P, 
gdyż wszyscy nauczyciele śą 
ZM P -ow cam i. Na zebraniu 
ty m  postanow iliśm y u tw o rzyć 
brygadę Z M P  odpow iedzia lną 
przed organ izacją  za w y n ik i.  
Ponieważ 4 nauczycie li spo­
śród nas nie  ma k w a lif ik a c ji,  
postanow iliśm y cztery godziny 
tygodn iow o szkolić się k o le k ­
ty w n ie  — zawodowo i  ideo lo­
gicznie. W spólnie op racow yw a­
liśm y konspekty lekcy jne  i  p ro ­
w a dz iliśm y lekc je  pokazowe 
dla kolegów  nie  posiadających 
k w a lif ik a c ji.

N a tra filiś m y  w  swej pracy na 
poważną przeszkodę, a m iano ­
w ic ie : nauczyciel S tan is ław  De- 
lega. k tó ry  p rzyby ł w styczniu, 
roa la t 18 i w ygląda m łodo Nie 
m ając k w a lif ik a c ji,  nie m ógł 
opanować klasy s iódm ej: docho­
dziło  do tego, że uczniow ie nie 
chc ie li w ype łn iać poleceń tego 
ko leg i i lekc je  nie odnosiły 
skutku . W zw iązku z tym  zwo­
ła liśm y  wspólne posiedzenie 
naszego ko ła  ZM P, Rady D ru ­
żyny H a rce rsk ie j i  K om ite tu  
Rodzicielskiego. Na posiedzeniu 
ty m  po d łu g ie j dyskus ji, Rada

D ru żyny  podję ła  zobowiązanie, 
że w y tłu m aczy  k las ie  siódmej, 
iż  stosunek je j do m łodego na­
uczyciela je s t n iew łaśc iw y, i  
że na tychm iast w inna  zm ienić 
swe postępowanie. Od te j c h w i­
l i  rzeczyw iście w szystko zm ie­
n iło  się na lepsze. D rużyna h a r­
cerska stała się gospodarzem 
szkoły i z zapałem w zię ła  się do 
pracy w raz z nauczycielstwem . 
Każde nasze posiedzenie koła 
Z M P  cechowała troska o pod­
niesienie w y n ik ó w  nauczania. 
Praca nasza, dawała z każdym  
dniem  lepsze w yn ik i.

Szkoła nasza m ia ła  jeszcze 
jedną trudność w yn ika jącą  z 
tego, że jes t szkołą zbiorczą, tj. 
skup ia jącą uczn iów  z różnych 
szkół, przez co tra f ia liś m y  na 
różny poziom uczniów. T ru d ­
ność tę z lik w id o w a liś m y  w  ten 
sposób, że d la  uczniów  tych zor­
ganizowano godziny dodatkowe

Od początku roku szkolnego 
dużą uwagę zw róc iliśm y na 
współpracę z K om ite tem  Ro­
dzic ie lsk im . zw o ływ a liśm y po­
siedzenia, na k tó rych  rozw iązy­
wano wszystkie trudnośc i

Zapytacie teraz, ja k ie  osiąg­
nę liśm y w yn ik i?

Otóż ju ż  na trzeci okres roku  
szkolnego m ie liśm y ty lk o  10 
proc. ocen niedostatecznych. 
T a k i w y n ik  pracy pobudzał je ­

szcze ba rdz ie j nasze ko ło  do 
w a lk i o coraz to lepsze w y n ik i 
nauczania. Od trzeciego okresu 
do końca roku  zobow iązaliśm y 
się wziąć po 6 godzin tygodn io ­
w o le k c ji ponad plan i  tym  sa­
m ym  z likw id ow a ć  do m in im um  
oceny niedostateczne. Dzięki 
naszej k o le k tyw n e j pracy z li­
kw idow a liśm y , ja k o  p ie rw s i na 
teren ie pow ia tu  w  naszym m ie­
ście, analfabetyzm .

Zagadnien ie w a lk i o pokój 
zrozum iane zostało przez dzieci 
tak  dobrze, że niezależnie od 
w zorow o pracującego Szkolne­
go K om ite tu  O brońców Pokoju, 
t ró jk i ag ita torów , złożone z 
m łodzieży szkolnej podczas N a­
rodowego P lebiscytu Pokoju 
p row adziły  ag itację wśród m ie­
szkańców.

W oparciu  o ko lek tyw n ą  p ra­
cę zakończyliśm y rok szkolny 
W ten sposób, że ty lk o  4 proc. 
ogółu uczniów w szkole m ia ło  
oceny niedostateczne, co w  po­
rów nan iu  z ub ieg łym  rok iem  
szkolnym  jest w ie lk im  sukce­
sem Osiągnięcia te b y ły  m oż li­
we dlatego, że praca nasza p ro­
wadzona była na wzorach n a j­
w yb itn ie jszych  polskich i ra ­
dzieckich pedagogów, na' ich 
w span ia łe j te o rii i praktyce

W przyszłym  roku rozpocz­
niem y dalszą pracę. Już w cza­
sie w a ka c ji będziemy przygoto­
w yw ać się do n ie j, w ie rzym y, 
że s ie rpn iow e kon fe renc je  na­
uczycie lskie będą w  ty m  przy­
go tow aniu  w ie lk ą  pomocą.

iy  a 
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Junak Jantas 
wykonuje 650  proc. 

normy
Junacy SP w  w o j. rzeszow 

skiego pracu jący p rzy m e­
lio ra c ji łą k  na teren ie PGR 
Dóbroszyn w  pow. G orzów 
W iko . osiągają bardzo do­
bre w y n ik i,  czego dowodem 
jest w ykonan ie  p lanu prac 
w  138 proc. na 8 dn i przed 
term inem .

D zięk i dobrze zorganizo­
wanem u w spó łzaw odn ictw u 
w ie lu  kolegów zdobyło m ia ­
no przodow n ików  pracy.

Na w yróżn ien ie  zasługuje 
ko l. S tan is ław  Jantas, k tó ­
ry  przecię tn ie w yko nu je  
650 proc. norm y.

P racu jąc systemem t r ó j­
kow ym  ko l. kol. Jarecki, 
Szydłow ski i Gorczyc osią­
ga ją 412 proc. norm y.

C zynn ik iem  m o b iliz u ją ­
cym  m łodzież junacką do 
w y d a jn e j pracy jest posta­
w a ZM P -ow ców , k tó rzy  
zna jdu ją  się w czołówce 
przodow ników  pracy.

M A R IA N  S O S IN S K I 
Z ie lona Góra

Junacy SP
z Czarnocina hodują  

jedw abniki
Dzięki dużym  ilościom  

drzew m orw ow ych  w  C zar­
nocinie, m ie jscow y hu fiec 
SP założył hodow lę jedw ab 
n ików . Zespo* nasz przys tą ­
p ił do ogłoszonego przez 
Kom endę G łów ną SP Wydz. 
PR „K o n ku rsu  o zespół w y ­
sokiego u rodza ju “ .

Inspekc ja  ze s tac ji doś 
w iadcza lne i z M ilanów ka  
oceniła bardzo dobrze p ra ­
cę ju n a k ó w  w  hodow li je d ­
w a bn ików  w Czarnocinie.

ED W A R D  K ŁY S  
Czarnocin.

Poznajemy
spółdzieln ie
produkcyjne

M łodzież zespołów g ro ­
m adzkich P. R. ze S w ię ta j 
zorganizow ała wycieczkę do 
Spó łdz ie ln i P ro d u kcy jn e j w 
K ie łp in ie , gm. Łak ie . Ce­
lem  w yc ieczk i by ło  zw ie ­
dzenie spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j, zapoznanie się z 
pracą cz łonków  spółdzie ln i 
i ich życiem. Spółdzie ln ia  w 
K ie łp in ie  jes t m łodym  zes­
połem — m im o to może 
poszczycić się do b rym i o- 
siągnięciam i.

Żegnając spółdzielców w  
K ie łp in ie , m łodzież z zes­
połów  PR p rzyrze k ła  udzie­
lić  pomocy członkom  spó ł­
dz ie ln i p rzy  żniwach.

JA N  Z M Y S ŁO W S K I 
Z ło tów

Kurs szoferów
w Now ej Hucie

Już od k ilk u  m iesięcy w  
PPRK n r 2 w  Nowe.i Hucie 
is tn ie je  kurs szoferów-m e- 
chaników .

K u rs  założono dz ięk i po­
mocy D y re k c ji PPRK w 
W arszaw ie i Państw ow ej 
C e n tra li Z łom u. K o ledzy z 
N ow e j H u ty  uzyska li po­
moc w  postaci m odeli i p ie ­
n iędzy na pokryc ie  kosztów 
nauk i na kursie.

Uczestnicy kursu m ają 
zapewnione w a ru n k i zdoby­
w ania k w a lif ik a c ji zawodo­
wych.

D zis ia j na ku rs  uczęszcza 
około 97 kolej.ów . Wśród te j 
g rupy uczących się, uczę­
szcza na kurs  kol. Zofia 
K aw a, k tó ra  uzysku je b a r­
dzo dobre w y n ik i i  w p ra ­
cy i  w nauce.

K A Z IM IE R Z  BAR TU Z1 
Nowa H u ta

„N a  fe rm ie  ho do w li d ro b iu  w  
gospodarstw ie PGR Ż uże li pow. 
Opole p racu je  w ie le  m łodzieży  
—  pisze ko l. S T E FA N  N O C H - 
C IŃ S K I z Opola. — „ Poprzed­
n io  k ie row n iczką  by ła  n ie jaka  
Banasiew iczowa, k tó ra  nie ty l ­
ko, że źle p row adz iła  pracę na 
fe rm ie , ale i  b ru ta ln ie  obchodzi­
ła  się z p racow n ikam i. Za swo­
je  d yk ta to rsk ie  przyzw yczajen ia  
i  n iew ype łn ian ie  obow iązków  
została zw o ln iona z pracy.

Na je j m iejsce k ie ro w n ik ie m  
fe rm y  został kol. S tan is ław  G el- 
ner.

Od te j c h w ili praca weszła na 
nowe to ry . W przeciągu m iesią­
ca zaprowadzono na fe rm ie  po­
rządek. U spraw n iono pracę. 
D a w n ie j np. dw ie  osoby obsłu­
g iw a ły  jeden k u rn ik , obecnie 
jedna obsługuje dwa. W prow a­
dzono nowe radzieckie m etody  
hodow li — wzrosła produkc ja  
ja j. Założono pierwszą w  w o ­
jew ództw ie  opolsk im  m łodzieżo­
wą brygadę na fe rm ie  drob iu. 
W  pracy p rzodu ją  kol. kol. 
E lżb ie ta P rzyby ła , F randa Gó­
recka, Szarlota H a jdu k , G e rtru ­
da Szafarczyk.

W  usp raw n ien iu  pracy p ro ­
d u k c y jn e j dużą zasługę ma o r ­
ganizacja zetem powska Popeł­
n iła  ona jednak poważny błąd. 
Zupe łn ie  pom inęła pracę p o lity ­
czną.

K o l. M a rin  Janiec, b rygadz i- 
stka, np. nie pam ię ta k iedy  b y ­
ło ostatn ie zebranie zetem pow- 
skie.

Przewodniczący ko ła  ZM P

chcia łby  dobrze pokierować 
pracą organ izacyjną, ale nie  
bardzo w ie  ja k  to zrob ić. Z  Za­
rządu P ow iatowego w  O polu nte 
o trzym u je  an i in s tru k c ji,  an i 
pomocy.

K o l. G elner zw ró c ił się raz do 
przybyłego przedstaw ic ie la  ZW  
Z M P  kol. Poloczka, z prośbą o 
przysłan ie  in s tru k to ra , k tó ry  
pom ógłby we w łaśc iw ym  po­
prow adzen iu p racy organizacyj-t 
nej. Kol. Poloczek obiecał, że 
spowoduje p rzybycie  jednego z  
kolegów z Z P  Z M P  w  O polu.

Do dzisiejszego dn ia jednak  
n ik t  n ie  p rzyb y ł. A  pomoc ko­
legom w  Żuże li jest konieczna, 
m ają  przecież w ie le  chęci i  za­
p a łu ".

*

L is t kol. Nochcińskiego św iad ­
czy. że n iek tó rzy  koledzy z ZW  
i ZF  ZM P  w  Opolu nie doce­
n ia ją  znaczenia pracy p o litycz ­
ne j wśród m łodzieży. Przecież 
osiągnięcia w  pracy p ro d u k c y j­
ne j ty lk o  wówczas będą trw a łe  
i będą m ogły być jeszcze w ię k ­
sze gdy dz ięk i p racy po lityczn o - 
w y jaśn ia jące j m łodzież będzie 
dobrze rozum ia ła  dlaczego i  po 
co pracuje.

D latego p ros im y kol. Prze­
wodniczącego ZW  Z M P  w  Opo­
lu  o zbadnie powyższej sp raw y 
i zaw iadom ienie R edakcji o po­
czynionych krokach. P ros im y 
rów n ież Zarząd W ojew ódzki o 
w yjaśn ien ie  kol. Poloczkow i, że 
ak tyw iśc ie  n ie  w o lno  rzucać 
słów  na w ia tr , że w in ie n  on 
do trzym ać ob ie tn icy. (RED.)

lak biurokraci z Ekspozytury ZLP 
w Cieszynie

i kierownik bursy przy zakładach 
im. U. Piecka dbają o ludzi

M ilo w y m i k ro k a m i idz iem y 
naprzód. B ud u jem y nowe, po­
tężne fa b ry k i,  by rosła potęga 
gospodarcza naszego k ra ju , by 
w zras ta ł dobrobyt lu d z i pracy. 
Z ak ładam y nowe sanatoria, 
p rew ento ria , usp raw n iam y o r ­
ganizację lecznic tw a , by  pod­
nieść zdrowotność ludności. 
Rozszerzamy szko ln ic tw o , by 
każdy m ia ł dobrze w yuczony 
zawód w  ręce, m ógł żyć pe łnym  
życiem, dobrze, w y d a jn ie  p ra ­
cować i budować jeszcze lepszą 
przyszłość. —  Troska o lu d z i 
pracy, o ich po trzeby jes t cen­
tra ln y m , na jw ażn ie jszym  za­
gadnieniem , celem naszych za­
biegów  i  w ys iłków .

Innego jednak  zdania muszą 
być n iek tó rzy  p racow nicy Eks­
pozytury Zakładu Lecznictwa 
Pracowniczego w Cieszynie: 
O to co pisze ko l. Paweł Koż- 
doń:

„K o l. W aleczek z K rako w sko - 
Sląskich Z ak ładów  Przem yślu  
Drzewnego w  Cieszynie u leg ł 
nieszczęśliwem u w yp ad kow i 
podczas pracy. W  dn iu  12 X1. 
1950 spadająca deska uszkodzi­
ła  m u szczękę i  w y b iła  ic iłka  
zębów. Pismem z dn ia  14X1
1950 r. Z ak ła dy  z w ró c iły  się do 
E kspozytury  Z. U. S. w  C ieszy­
nie z w n iosk iem  o um ożliw ien ie  
kol. W aleczkow i leczenia i  uzu­
pe łn ien ia  b raku jących  zębów. 
No i... nic. M on itow ano 2211.
1951 r. —  znowu an i odpow ie­
dzi, an i w y jaśn ien ia . K o l. W a­
leczek in te rw e n io w a ł osobiście. 
Bezskutecznie".

W idocznie b iu ro k ra c i z Eks­
po zy tu ry  Z. U. S „ a obecnie 
Z. L. P. w  C ieszynie myślą... 
chyba nie, gdyby bow iem  m y­
ś le li, n ie  zos ta w ilib y  człow ieka 
potrzebującego pomocy bez od­
powiedzi.

A lb o  i  d ru g i wypadek. Pisze 
o n im  ko l. Antoni O siński w 
imieniu 24 kolegów:

„P o  ukończeniu SPP w  Sulę­
c in ie  sk ie row ano nas do Z a k ła ­
dów W. M. E. i  T. im . W ilhe lm a

Piecka. Początkowo m ie liśm y  
trudnośc i m ieszkaniowe, ale 
w kró tce  przeniesiono nas do in ­
nego budynku.

Z b liż a ł się koniec ro k u  szkol­
nego i  w łaśn ie  wówczas posta­
now iono odnow ić nam  m ieszka­
nia. Na czas rem ontu  zastęp­
czych pomieszczeń d la  nas nie  
przew idziano. Rzeczy przen ie­
ś liśm y do p iw n ic y , a spać po­
szliśm y w  gościnę do kolegów  
z in nych  p ięter. Spa liśm y na 
zm ianę  — o nauce nie by ło  na­
w e t mowy.

M ało  tego —  w  czasie n ie­
obecności w yn ies iono nam  łóż­
ka w  n ieznanym  k ie run ku .

Inn ą  naszą bolączką jes t sza­
blonowe w yżyw ien ie  w  s to łó w ­
ce. G dy m am y np. na obiad za­
le w a jkę  i  p ie rog i — to na pew ­
no jest poniedziałek. K alendarz  
zbyteczny. Trzeba jeszcze do­
dać, że w  kuch n i p racu je  się w  
b ru dn ych  kom binezonach i  bez 
chustek na g łowach  — obiad  
m am y często okraszony w łosam i.

Duża w inę  za te n iedociągnię­
cia ponosi ob. Ceglarek, k ie ro w ­
n ik  bursy i  s to łó w k i" .

I  słusznie p y ta ją  ko ledzy z za­
k ła dó w  im . W ilhe lm a  Piecka —  
czyż rem ontu  m ieszkań nie  m o­
żna by ło  przełożyć na okres w a ­
kacy jny , sto łów kę poprowadzić 
zgodnie z przepisam i san ita rn y ­
m i, a jad łosp is  uk ładać z „p o ­
m yś lu nk ie m “ ?

D la  k ie ro w n ika  bu rsy  i  b iu ­
ro k ra tó w  z E kspozytu ry  Z.L.P. 
w  C ieszynie ludzie, k tó ry m  
m a ją  pomagać, ludzie  pow ie ­
rzen i ich opiece n ie  są w i­
docznie na jw ażn ie js i. A  jes t 
to  z ja w isko  n ienorm alne i  
czas na jwyższy, by  je  z l ik w i­
dować.

D latego też prosimy Od­
dzia ł ' Zakładu Lecznictwa
Pracowniczego w  K ra k o w ie  i 
D yrekc ję  Z akładów  im . W il­
he lm a P iecka o zbadanie w y ­
żej opisanych spraw  i po w ia ­
dom ienie R edakcji o poczy­
n ionych  krokach. RED.

?

Śladem naszych interwencji

D O K P  w  Ł o d z i 
w  trosce o m ło d z ie ż

Nasz korespondent kol. Z b ig ­
n iew  Pawelec z Sule jowa, pow. 
P io trk ó w -T ry b u n a łs k i p isał do 
redakc ji p złych w arunkach  ko­
m u n ika cy jn ych  m łodzieży do­
jeżdżającej do szkół w  P io tr -  
ko w ie -T ryb u n a lsk im .

Redakcja in te rw en iow a ła  w  
te j spraw ie  w  D y re k c ji O k rę ­
gowej K o le i Państw ow ych w 
Łodzi.

W  odpow iedzi na naszą in ­
te rw e nc ję  D O K P  w  Łodzi w y ­
jaśnia , że drużynom  pociągo­
w ym , obsługującym  trasę 
P io trkó w  Wąsk. — S ule jów  oraz 
organom  ko n tro ln ym  zwróco­
no. uwagę na obowiązek d o p il­
nowania zajm owania w łaśc i­
wych m ie jsc przez podróż­
nych

Wagon dla  m łodzieży w in ien 
być za jm ow any wyłącznie 
przez uczącą się m łodzież —
pisze w  w y jaśn ien iu  DOKP.

N iezależnie od powyższej de­

c y z ji Służba O chrony K o le i, 
w  celu u trzym an ia  należytego 
porządku będzie przeprow a­
dzała lo tne kon tro le .

Tak w ięc m łodzież z oko lic  
P io trko w a  T ryb ., w  przyszłym  
roku  szkolnym , będzie m ogła 
w  czasie jazdy  w  spokoju czy­
tać ks ią żk i lu b  pow tarzać le k ­
cje.

W ydzie lone wagony dla 
m łodzieży szkolne j zapobieg­
ną ew en tua lnym  nieszczęśli­
w ym  w ypadkom , gdyż uczn io­
w ie  m ający dość m iejsca w  w a­
gonie nie będą ryzykow ać — 
ja k  to się zdarzało dotychczas 
— *azdy na stopniach i pom o­
stach wagonow

Decyzja D y re k c ji O kręgo­
w e j K o le i Państw ow ej w  Lo­
dzi. u ła tw ia jąca  m łodzieży 
szkolne j dojazd do szkoły, jest 
słuszna. Chodzi ty lk o  o d o p il­
now anie te j spraw y w  now vra  
roku  szkolnym . W . W

>»•

W M łyn iu , pow Sieradz, 
szkole podstawowej nie wszyscy 
nauczycieie b y li w ychow aw ca­
m i B y ły  w ypadki, że nauczy­
cie! H enryk  Łuźn iak odnosił się 
do uczniów  ordyna rn ie , b i ł ich 
po tw arzy.
„N ie  było  dn ia  — piszą do re ­
d a k c ji uczn iow ie z V I I  k lasy — 
ażeby ktoś n ie  dostał, po tw arzy  
od swego w ychow aw cy".

„P ra w o  rę k i4 
s ko ń czy ło  się

Po in te rw e n c ji redakc ji spra­
wą za ją ł się K om ite t P ow ia to ­
w y PZPR i P rezyd ium  M RN w 
Sieradzu, po tw ie rdza jąc w ypad­
k i opisane przez młodzież.

Ob. Łużn iaka  zawieszono w  
czynnościach nauczycie lskich i  
będzie wszczęte przeciw ko n ie ­
m u dochodzenie dyscyp linarne.

J. S.



Po usunięciu nieporozumień w sprawach drugorzędnych
Amerykanie nie mają pretekstu do hamowania 

rokowań pokojowych w Kaesong
Pismo gen. Kim Ir-sena i gen. Peng Teh-hnei sio gen. Ridgnaya

K orespondent agencji N o­
w ych  Chin p rzy  kw a te rze  g łów ­
ne j ko reańsk ie j a rm ii ludow e j 
donosi:

Pod pretekstem , iż koreańska 
a rm ia  ludow a i ochotn icy ch iń ­
scy n ie  dopuścili dz ienn ika rzy 
do m iejsca, w  k tó ry m  odbyw a ją  
się rokow an ia  w  spraw ie  zaw ie­
szenia b ro n i — delegacja am e­
rykań ska  rów nież 13 bm. nie 
p rzyb y ła  do Kaesong. Z tego 
pow odu d ru g i dzień z rzędu nie 
odby ło  się spotkanie przedsta­
w ic ie l i obu stron.

W  p ią te k  po po łu dn iu  o trz y ­
m ano ośw iadczenie gen. R id - 
gw ay ‘a poruszające nową kw e ­
stię, a m ianow ic ie  sprawę u tw o ­
rzenia s tre fy  ne u tra lne j. W  so­
botę gen. K im  Ir-s e n  i gen Peng 
T eh-hne i odpow iedz ie li na to 
oświadczenie.

Koreańska arm ia ludow a oraz 
ocho tn icy  chińscy w y ra z ili w  
zasadzie zgodę na u tw orzen ie  w 
okręgu Kaesong tym czasowej 
s tre fy  ne u tra ln e j na czas trw a ­
n ia  rokow ań, aby usunąć nie­
porozum ien ia  w  sprawach d ru ­
gorzędnych i u m o ż liw ić  k o n ty ­
nuow anie  rozm ów poko jow ych  
bez przeszkód. P raktyczne

szczegóły tego zagadnienia po­
w in n y  być uregu low ane przez 
delegacje obu stron. Jeśli cho­
dzi o korespondentów , to  s tro ­
nie  am erykańsk ie j rów nież 
przyznano udogodnienia. T ym  
samym wszystkie pre teksty, 
k tó re  osta tn io strona am ery­
kańska w ysuw ała, zosta ły usu­
n ię te  i w znow ien ie  spotkań w 
Kaesong jest m ożliwe.

N a  fro n c ie
D ow ództw o naczelne ko re ań ­

sk ie j a rm ii lu do w e j w  ko m u n i­
kac ie  ogłoszonym 14 bm? poda­
ło, że na w szystk ich  odcinkach 
fro n tu  oddz ia ły  a rm ii ludow e j 
ściśle w spó łdz ia ła jąc z och o tn i­
k a m i c h iń sk im i w  dalszym  c ią­
gu zadają poważne s tra ty  w o j­
skom  in te rw e n tó w  am erykan - 
sko-ang ie lsk ich  i a rm ii lis y n - 
m anow skie j.

Jeńcy w o je n n i pragną  
zako ń czen ia  w o jn y  

w  K o re i
D z ienn ik  „P ra w d a " zamiesz­

cza korespondencję Tkaczenki 
z Phenianu.

Sztandar
młodych

A u to r  s tw ierdza, że w  os ta t­
n ich  m iesiącach liczba żo łn ie ­
rz y  odda jących się dobrow o ln ie  
do n ie w o li poważnie wzrosła.
W  m a ju  i  w  p ierw sze j po łow ie 
czerwca na je dn ym  z odc inków  
fro n tu  zachodniego na stronę 
koreańsk ie j a rm ii ludow e j prze 
szło ponad 300 żo łn ie rzy  ame­
ryka ń sk ich  i b ry ty js k ic h . L i -  
synm anowcy oddają się do n ie ­
w o li ca łym i p lu tonam i a naw et 
kom pan iam i.

A u to r  przytacza w ypow iedz i 
jeńców  am erykańsk ich , b r y ty j­
skich i  tu reck ich . M , in . żo łn ie rz 
b ry ty js k i Desmond ośw iadczył, 
że od 25 czerwca br. n a jb a r­
dzie j p o pu la rn ym i s łow am i 
wśród żo łn ie rzy jego kom pan ii 
b y ły  słowa przedstaw ic ie la  ra ­
dzieckiego w  O NZ M a lik a  w  
spraw ie pokojowego u regu low a­
nia  kw e s tii ko reańskie j. „P o ło ­
żenia kresu w o jn y  w  K o re i — 
pow iedzia ł Desmond — pragną 
wszyscy żołnierze b ry ty js c y .“

Centralne Zawody Koszykówki ZS Kolejarz
ro zp o czę ły  sie w  L u b lin ie

D nia  13 bm. o godz. 10 rano w 
L ub lin ie , rozpoczęły się centralne 
ro zg ryw k i ZS Ko le ja rz w koszyków ­
ce.

Obóz kondycyjny
w io ś la r z y

przed międzynarodowym
czwórmeiczem

W w yn iku  dw udniow ych regat, ja- 
loe odbyły, się w K ruszw icy — na 
obóz kondycyjny przed czw’órmeczem 
w ioś la rsk im  Polska — Rumunia — 
Czechosłowacja — W ęgry i przed w y­
jazdem  do Berlina  powołane zosta­
ły  następujące obsady: 

ósem ki mężczyzn i kobiet O gn iw o 
IK a lisz ), czwórka ze ste rn ik iem  ko 
b ie t B udow lan i (W arszawa), czwórka 
ze ste rn ik iem  mężczyzn AZS (Kra 
ków ), czwórka ber stern ika AZS 
(W roc ław ), dwójka podwójna kobiet
— AZS (W rocław ), dwójka podwój 
r.a kobiet kom binowana — AZS (K ra ­
ków ) i O gn iw o  <Wdrszawa), dwójka 
męska — Sta! (Bydgoszcz), dwójka 
męska kom binowana — U i.ia  (K rusz­
w ica ), AZS (K raków ) jedynki kobiet
— Kieda AZS (W rocław ), Jezierska
— O gniw o (W arszawa) i jedynka 
męska Kocerka — AZS (W arszawa)

Wysokie zwycięstwo
Sparlaka (Tbilisi)
Dalsze ro zg ryw k i p iłka rsk ie  o ms 

st~zostwo ZSRR przyn ios ły  niespo 
dziankę w postaci wysokiego zwy 
cięstwa drużyny Spartaka (T b ilis i)  
nad WWS -  fi:0.

W pozostałych meczach Dynamo 
(M oskwa) w ygra ła  z Dynam o (Tbi 
l is i)  — 2:1, a Szachter (S ta lino ) po 
kona ł Daugaw-a (Ryga) — 3:1.

(O bs ługa  uiłasna)
D rużyny męskie zostały podzielone 

na 2 grupy. Do 1 grupy zaliczono: 
Poznań, K raków , O lsztyn i drużvnę 
W rocław ia, któ ra  w e lim inacy jnym  
meczu z Lub linem  zakw a lifikow a ła  
się do dalszych rozgryw ek, do 2 g ru ­
py: Warszawę. Gdańsk, Łódź 1 Kato- 
wice.

D rużyny żeńskie: 1 g rupa: Poznań, 
Katowice, Lodź, 2 g rupa: Warszawa, 
Gdańsk. Kraków.

R ozgryw ki odbyw ają  się w godzi­
nach od 10— 13 i od 17.30-19.00.

W pierw szym  dniu  rozgryw ek pa­
d ły  następujące w y n ik i: D rużyna 
Gdańska, mająca w swoim  składzie 
zawodników  2 zespołów ligow ych le ­
pie j w ytrzym a ła  tempo gry, w yg ry ­
w ając z d rugo ligow ą  drużyną K ole­
jarza  Warszawa 65:44 (28:15). D ruży­
na W arszawy na skutek nie p rzyby­
cia trzech graczy m usiała prow adzić 
grę, m ając 5-ciu zawodników . Spot­
kanie W rocław  — Lub lin  zakończyło 
się zwycięstwem  W rocław ia  39:16

(28:8). Mecz Poznań — Kraków  za­
kończył się zwycięstwem  Poznania 
49:19 (27:6) Drużyna Poznania
(m is trz  I l ig i)  Jest faw orytem  na za­
jęcie I miejsca.

W konkurencji żeńskiej Warszawa 
pokonała Gdańsk 36:31 (13:11), a
Poznań w ygra ł z Łodzią 49:21 (25:5). 
W drużynach W arszawy i Poznania 
g ra ły  czołowe reprezentantki Polski, 
m. in. Piechocka, Jaźnicka, Kamecka 
i Bajerówna.

Szkoda, że Rada G łówna ZS Ko­
le ja rz  nie wzięła p rzykładu z aka­
demickich M is trzos tw  Polski, gdzie 
zawody rozplanowane były na cały 
tydzień. Na rozgryw kach Kolejarza 
każda drużyna musi w ciągu 3 dni 
rozegrać 6 ciężkich spotkań.

K ierow n ic tw o  zawodów zapom niało 
rów nież o p rzygotow aniu  dla zaw od­
n ików  jak ichko lw iek  zim nych napo­
jów.

R O C H O C IM SKI

1500 studentów -  sportowców z 20 krajów
weźmie udział w Światowych Igrzyskach w Berlinie

W  B e rlin ie  odbyło się posie­
dzenie m iędzynarodowego ko ­
m ite tu  organ izacyjnego Ś w ia ­
tow ych  Ig rzysk  S tudenckich.

K o m ite t zw ró c ił się do s tu ­
dentów  - sportow ców  całego 
św ia ta  z apelem, by podczas 
tegorocznych Ig rzysk  Studenc­
k ich  da li w yraz  sw e j zdecydo­
w ane j w o li przyczyn ien ia  się 
do zacieśnienia w ięzów  jedno­
ści w  walce o pokó j I lepszą 
przyszłość.

Na k o n fe re n c ji prasow ej,

zorganizow anej przez kom ite t 
organ izacy jny, p rzew odniczą­
cy M iędzynarodow ego Z w ią z ­
ku S tudentów  — Józef G ro h ­
man, zakom un ikow a ł, że w  te ­
gorocznych ig rzyskach s tn - 
denckich w  B e rlin ie  weźmie 
udzia ł oko ło 1.500 m łodych 
studentów  - sportow ców  z 20 
k ra jó w . G rohm an podkreśla, 
że przed w o jną  Ś w iatow e 
Ig rzyska  S tudenckie  grom a­
dz iły  nie w ięcej, n iż 200 — 
300 zaw odników  z 6 — 10 k ra ­
jó w

O g ó ln o p o lsk i Z jazd  K o resp o n d en tó w  T eren o u ip ch  „S p o rtu “

O strzem  nasze j k r y t y k i  
tę p ić  b ę d z ie m y  s z k o d n ik ó w  s p o rto w y c h

Na obrady 1 Ogol nopolskiego Z_»a
zchi Korespon dentów Terenowych pł
sma GKKF ,.S p o rt" s taw iło  się po
nad 200 korę ^ponde* rtw sportowych
Z W:szystkich stron kra ju .

co pa? w ięc EJ 
KORESPONDENCJI...

Na sali znaleźli się większość 
rr.łodzi ludzie którzy sam orzutnie 
chw vc ili za pióro, by k ry tycznym i ko­
respondenci a m z terenu przyczynić 
się do szybszego um asow ienia k. f. 
'  sportu wśród najszerszych rzesz 
ludzi pracy, do w yplen ien ia  z ruchu 
sportowego pozostałości sportu  bur 
żuazvinego P -zykład pierwszych ko 
respondentów piszących o niedocią 
gnięciach w sporcie zachęcił dc p> 
sania inn>ch: czynnych zawodników  
działaczy f sym patyków  sportu. Dzi 
&'aj już, do redakcji pism codzien 
nvch I fachowych nap ływ a ją  dzie 
s ią tk ł I setki korespondencji na tema 
ty sportowe, korespondencji ana iity  
cznych. podda, ąoych wszechstronnej 
k iy tyce  braki l niedociągnięcia na 
odcinku k t i sportu w terenie To 
już  nie «ą korespondencie -  spraw o­
zdania zawieraiąc* w vn ik i meczów 
p iłka rsk ich

W achlarz tem atów poruszonych 
przez korespoi, dem ói w dyskusM. 
św iadczył. *ź w pełni rozum ie ją  on* 
swą odpow iedzialną rolę korespon 
dema terenowego pras\ sportowe!

ZAPA1R ŻEN IE  NA WYCZYN

Korespondent » ZRB m Dzierźyń 
skiego w Łodzi kol W ołdanowskł 
wskazał na konlczpośe zaostrzenia 
k i> tv k i na konieczność im iennego 
w ytykan ia  błędów n r.ie k ry iykow a 
o *  zrzeszać jzv urzędów ku ltu ry  
fizycznej, jako całości Za robotę na 
danym  odcinku odpow iedzia ln i są 
poszczególn pracownicy i tych też 
należy krytykow ać. zdy „za w a lą  
pracę. — Jako przyk ład  pokutującego

ciąg le  jeszcze „zapa trzen ia  stę na 
w yczyn". kol Wol Janowski podał 
fakt. iż perw sze  posiedzenie prezy 
dsum WKK.F w Lodzi poświęcone b y ­
ło w yłącznie sytuacji p ie rw szo ligo ­
wej jedenastki p iłka rsk ie j W lóknia 
rra ... D laczego tematem obrad nie 
by ły  koła sportowe? dlaczego nie po­
ruszono sprawy, że w Lodzi nie ma 
toru przeszkód? — zapytał ko l. Woł 
danowski.

NA PRZYKŁAD PLEW A...

Korespondent szkolny z Zabrza, 
kol. Furman, zw rócił uwagę na ek­
sp loatow anie uta len tow anych spor- 
t-.wców -  uczniów przez kluby. Kol 
Furm an poda* konkretny przykład 

I bogacza Plewy, którem u k ierow nic- 
| twe. zabrskiegc Górnika kazało star- 
! tr wać we wszystkich m ożliw ych kon­

kurencjach, nie zastanaw iając się ani 
t^f-chę. że nadm ierny w ysiłek może 
być zabójczy dla m łodego organizm u. 
Kol Furm an wysunął hasło: „Z  każ­
dego klubu, koła i LZS-u — kores­
pondent terenowy***

Tow Przybyła  z huty „F lo rian ** do- 
w edział-

— Korespondent terenowy musi być 
również ag ita torem  nowej socja li 
stycznej ku ltu ry  ózycznej mus» sam 
: • nme pracować w swoim kole czy 
I ZS ref Ostrzem naszych p iór będzie 
my tępić kacyków b iu rokra tów  w ro ­
gów ludowego aportu usiłu jących 
przeszkodzić w marszu do socja lis ty  
c/nego sportu.

ZA M AŁO KOBIET

Jednym i  czołowych zadań nasze- 
gs sportu jest szersze spopularyzo­
wanie go wśród kobiet D latego słu 
sznie podkreślono na zjeździ* smut 
n> takt. te  w szeregach korespon 
ten tów  znajdu ją  się nie liczne koble 
tv. Jedyna korespondentka. zabłerafą 
ca głos w dyskusji, kol Bochenków- 
na z Sosnowca, zw róciła  uwagę na

brak kobiet w zarządach kół ł krłu 
bach, nawet w zakładach pracy, w 
których  przeważającą większość eta­
nowi ą kobiety.

Korespondent z Now ej H uty, kol. 
Jerzy M ajka, opow iedział zebranym 
o rozw o ju  sportu  na terenie Nowej 
H uty, wskazując na liczne niedoetą 
gr.łęcia. Tam te jszy M K K F nie posia 
da przewodniczącego: na terenie w iel 
kiego placu budowy pracuj« zale­
dw ie 3 Ins truk to rów  ZS B udow lani; 
rady zakładowe I dyrekcja  nłe łnte 
resu ją  się sportem ; brak jest urza 

i dzeń. potrzebnych do zdawania norm 
na SPO.

NAJW AŻNIEJSZE ZA D A N IA

W ytycznych, dla dalszej pracy ko 
respondentów terenowych, udz ie lił *  
podsum owaniu dyskusji sekretarz 
G KKF tow. Skrzypek

„K orespondenci, poza popularyznwa 
ntem osiągnięć, muszą nleprzejedna 
nłe ustosunkowywać się do braków 
• niedociągnięć Skuteczną bron ią  w 
walce z w rogiem  w inna być uchwala 
prezydium  GKKF w spraw ie sytua 
c jl w ZS Unia I Stal w Radomsku 
Należy krytykow ać rów nież I kole 
gćw — sportowców, którzy prze* 
n iew łaściw e zachowanie się na bołs 
kach, nieobecność na tren ingach oh 
n iża ją  poziom naszego sportu ; nale 
ty  kry tykow ać zaślepionych fanatv 
ków klubowych Korespondenci po 
w in n i organizow ać w kołach. LZS 
ach 1 klubach zbiorowe czytan ie  ga 
zet, pow inn i om awiać a rtyku ły  pu ­
blicystyczne. Trzeba by masy «por­
towców nauczyły się w ykorzystywać 
gazetę do podnoszenia swej ¿wiadomo 
śct ideolog icznej do pogłębienia po 
złomu pracy organizacyjnej**.

W yniki ka tow 'ck legc zjazdu rozej 
dą «tę szeroWm echem po całej Pol 
sez — pozwolą dźw ignąć pracę ipo» 
towych korespondentów terenowych 
na Jeszcze wyższy poziom

Zbign iew  D U IK O W S K I

A

Co oznacza ogłoszone przez imperialistów
„zakończenie

stanu w ojny z Niem cam i“
9 lipca  b r m ocarstw a im pe­

ria lis tyczne  og łos iły  „zakończe­
nie  stanu w o jn y  z N iem cam i".

Decyzja ta została podjęta je ­
szcze we w rześniu ub. r. na 
kon fe ren c ji m in is tró w  spraw za­
granicznych USA, W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i F ra n c ji, k tó ra  odbyła się 
w  W aszyngtonie. Na kon fe ren ­
c ji te j, ja k  w iadom o, m in is tro ­
w ie  obradow a li nad sprawą a- 
gresywnego paktu  a tlan tyck iego 
i u tw orzen ia  jego sił zbro jnych. 
D latego też decyzja o zakoń­
czeniu stanu w o jn y  z N iem ca­
m i pozostaje w  bardzo ścisłym  
zw iązku ze spraw ą tw orzenia 
tzw . a rm ii eu rope jsk ie j, a raczej 
am erykań sk ie j a rm ii w  Europie, 
złożonej z żo łn ie rzy  k ra jó w  
Europy zachodniej.

Pode jm ując jednostronna de­
cyzję o zakończeniu stanu w o j­
n y  z- N iem cam i — m ocarstwa 
im peria lis tyczne  raz jeszcze, w 
sposób bardzo ja sk raw y , po­
g w a łc iły  zaw arte w  spraw ie 
N iem iec um ow y m iędzynarodo­
we. a przede w szystk im  uk ład 
poczdamski, k tó ry  p rzew idu je  
zaw arcie w 1951 r. wszech­
stronnego tra k ta tu  pokojowego 
ze zjednoczonym i, dem okra tycz­
nym i N iem cam i.

Co oznacza zakończenie stanu 
w o jn y  z N iem cam i? Czy pode j­
m u jąc  tę decyzję im p e ria liśc i 
zam ierza li w ycofać z terenu 
N iem iec Zachodnich swoje w o j­
ska, aby um o ż liw ić  narodow i 
n iem ieckiem u norm alne, poko­
jow e w a ru n k i rozw oju? Nic 
podobnego. W ojska o ku pa cy j­
nie nie ty lk o  n ie  zostaną w y ­
cofane, lecz przeciw n ie  — licz ­
ba ich w zrośnie G łów nym  ce­
lem tego „zakończenia stanu 
w o jn y “  jes t wzmożenie i p rz y ­
śpieszenie rc m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zachodnich i w łączenie 
ich o fic ja ln ie  do agresywnego 
pak tu  a tlan tyck iego . P rzyzna je  
to o tw a rc ie  naw e t prasa re a k ­
cy jn a  na zachodzie Europy i 
w  USA.

Im p e ria liśc i am erykańscy o- 
raz słuchające bez szemrania 
ich dyktanda , rządy W. B ry ta ­
n ii i F ra n c ji, ju ż  dawno w y ­
szły z etapu w o jn y  z N iem ca­
m i Już dawno zarazem rządy

nauer z taką  radością m ów i . o 
spełn ionych nadziejach.

O d ro d zo n y  W e h rm a c h t  
— to  trzo n  a m e ry k a ń s k ie j 

ermi< eisrope skie j
W ie lką  ro lę  do odegrania w  

przygo tow yw ane j w o jn ie  im pe­
r ia liś c i am erykańscy przezna­
czają wskrzeszanem u przez sie­
bie W ehrm achtow i.. Oto bow iem , 
ja k  podaje am erykańska o f ic ja l­
na agencja prasowa, w  skład 2- 
m ilio n o w e j tzw . a rm ii eu rope j­
sk ie j wchodzić ma 250 tys. b. 
żo łn ierzy h itle row sk iego  W e h r­
m achtu. Zaś niem ieccy genera­
łow ie. k tó rzy  b iorą udzia ł w  
odbyw ające j się obecnie w  Pa­
ryżu kon fe ren c ji w  spraw ie a r­
m ii eu rope jsk ie j, w ysuw a ją  żą­
danie podwyższenia ilości żo ł­
n ierzy n iem ieckich  w ramach 
te j a rm ii. W edług p lanów  ge­
nerałów' n iem ieckich , zgodnych 
zresztą ca łkow ic ie  z planam i 
am erykańsk im i, w  a rm ii eu ro ­
pe jsk ie j uczestniczyć ma 400 
tys. żołdaków' h itle ro w sk ich . Ta 
400-tysięczna a rm ia  ma być 'wy­
posażona w 2.000 sam olotów. 
P lany te, ja k  w idz im y , są ja­
sne ja k  słońce: s tw orzyć i u - 
zbro ić w  ja k  n a jk ró tszym  cza­
sie na zachodzie E uropy potęż­
ną, agresywną arm ię, k tó re j 
trzon stanow ić ma wskrzeszony 
W ehrm acht. A rm ię , k tó ra  ma 
posłużyć w  agresyw nej w o ln ie  
p rzeciw ko Z w ią zkow i Radziec­
kiem u i k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dowej: N ic  w ięc dziwnego, że 
Stany Zjednoczone są, ja k  p i­
sze reakcy jne  konserw atyw ne 
pismo angie lskie „O bserve r" 
(organ C h u rch illa ) „zadowolone 
z p rzy jęc ia  szyldu „a rm ia  eu ro ­
pe jska " d la  tw orzen ia  w  E uro ­
pie sw o je j w łasne j a rm ii" .

H i t t e r o w s ^ ie  n i e d o b i t l t i  
s t a w i a j ą  ż c s d a n i a . . .

W  obliczu p o lity k i wzmożonej 
rem ilita ryzac .ji N iem iec Zachod­
nich, p o lity k i coraz szybszego 
wciągania ich do napastnicze­
go paktu a tlan tyck iego  — n ie ­
d o b itk i h itle ro w sk ie  — b y li ge­
nera łow ie  i o fice row ie  W ehr­
m achtu. czołowe f ig u ry  z SS, 
cieszące się pod okupacją  m o­
carstw  zachodnich wolnością i 
opieką, coraz ba rdz ie j zaczyna­
ją  podnosić głowę, coraz bez­
czelniejsze zaczynają staw iać 
żądania

walce p rzeciw ko Z w ią zkow i 
Radzieckiem u. „B ru d e rs c h a ft"  
domaga się p rzyw rócen ia  ho­
noru  powieszonym  w  N o rym ­
berdze generałom  h it le ro w ­
skim . „B ru d e rs c h a ft“  żąda 
przyw rócen ia  w  Europie po­
rządku m ora lnego i duchow e­
go, czy li tak  dobrze znanego 
narodom  sprzed sześciu la t 
h itle row sk iego  „nowego po­
rządku".
„B ru d e rs c h a ft"  domaga się 

bardzo w iele. W ie bow iem , że 
zarówno gen. Ju in . ja k  i jego 
mocodawcy waszyngtońscy, po­
s ta w ili sobie w łaśnie za cel za­
prowadzenie nie ty ik o  w  E u ro ­
pie, lecz na ca łym  św iecie am e­
rykańskiego „nowego po rządku“ .

Oto, w idom e ju ż  dziś, sku tk i 
odradzania przez im p e ria lizm  
am erykańsk i h itle ro w s k ie j prze­
szłości w  Niemczech Zachod­
nich.

P ia w d ltiw e g o  głosu  
n aro d u  n iem ieck ieg o  
b o j ą  się p o d ie g a n e  

w ojenn i

Lcz to jest ty lk o  jedna strona 
zagadnienia. L is t „B rud e rsch a f- 
tu "  i inne tego rodza ju  w y p o ­
w iedz i — to glosy g ru p k i m il i-  
ta rys tów  n iem ieckich , k tó re  są 
ca łkow ic ie  odosobnione od 
praw dziw ego głosu narodu n ie ­
m ieckiego. Jakże n ie m iły  i 
sm utny dla podżegaczy w o jen ­
nych jes t ten p ra w d z iw y  głos 
narodu niem ieckiego. Prasa 
zachodnia z osta tn ich dn i p rzy ­
tacza w y n ik i ank ie ty , przenro- 
wadzonej przez In s ty tu t Bada­
nia O p in ii w R ie le fe ld . O to (.jak 
podaje In s ty tu t), podczas g»*v w 
1949 r. liczba ludz i w  N iem ­
czech Zachodnich przeciw nych 
rc m ilita ry z a c ji w ynos iła  około 
73 proc. — to D Z IŚ  P R Z E K R A ­
C ZA O NA 84 PROCENT. Prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji. p rzec iw ­
ko przygotow aniom  do w o jny, 
p rzeciw ko w ciąganiu N iem iec 
Zachodnich do p lanów  podżega­
czy w o jennych, w ypow iada się 
w  re fe rendum  ludow ym  w  
Niemczech Zachodnich ponad 
94 proc. uczestn ików  I  to jest 
w łaśnie p ra w d z iw y  głos na ro ­
du niem ieckiego. Głos, z k tó ­
ry m  muszą sie liczyć i którego 
się bo ją podżegacze wojenni.

S. K O Z Ł O W S K I

na pytanie kol. Blaszczyka:
Co w płynęło  no wybór 

miejsca Z lo tu
(D o ko ń czen ie  ze str. 1-ej)

Pojedziemy do Berl ina, aby pokazać im per ia l is tom  ame­
rykańsk im , że ich s tawka na N iemcy jest przegrana, że na­
ród n iem ieck i w  swej o lb rzym ie j większości — i  młodzież \ 
niemiecka. —  jest razem z nam i w  walce o pokój.

Tow. S ta lin  uczy, że istnienie m iłu jących  pokó j Niemiec, . 
obok m iłu jącego pokó j Z w iązku  Radzieckiego, kładzie kres . 
możliwościom wo jen w  Europie Z lo t  B e r l ińsk i  dowiedzie, ze , 
demokratyczna młodzież niemiecka dobrze rozumie wskaza- , 
nie Wielk iego Stalina i  przy poparciu postępowej młodzieży  
całego świata, rea lizu je je w  codziennej walce o pokojowe, 
demokratyczne, zjednoczone Niemcy

Z lo t  w  Berl in ie, będący potężną manifestac ją s i ły  obozu 
pokoju, będzie jednocześnie demonstracją uczuć przy jaźn i . 
i szacunku wszystkich narodów pokój m iłu jących, wobec na­
rodu niemieckiego w  jego dążeniu do pokoju, w  jego walce
0 demokratyczne i zjednoczone Niemcy I  dlatego Z lot spo- , 
woduje włączenie się do czynnej w a lk i  o pokój o zjednocze­
nie Niem.iec o realizację wskazania Wielkiego Stalina no­
wych setek tysięcy uczciwych Niemców stojących d o t y k -  \ 
czas na uboczu od tej w a lk i  I dlatego Zlot w  Ber l in ie  będzie 
now ym  ciosem w  plany podżegaczy wo jennych .

Wasze następne pytanie, kolego Blaszczyk nie są już tok  
zasadnicze Jeśl i chodzi o możliwość prowokac j i  ze strony  
wrogów, to możliwość taka istnieje  wszędzie Jadąc do Ber­
l ina zdajemy sobie sprawę, że i tam również ona istnieie. •
1 to powinno wzmóc naszą czujność, aby do żadnej p row oka­
c j i  nie dopuścić Najlepszym, przeciwstawieniem się p row o­
kac j i  będzie nasza głęboka świadomość tego wielk iego, szła- r 
chętnego celu, jak iemu służy Z lo t a mianowicie wzmożenie  : 
w a lk i  o wspólną sprawę wszystkich narodów  — o pokój

Pisząc, że B er l in  jest w  połowie opanowany przez naszych 
wrogów, nie macie słuszności. Władze zachodniego Berl ina,  
to wrogow ie  pokoju, nasi w rogow ie  i z ty m  się zgadzam.y, 
ale ludność zachodniego Berl ina, robotn icy i poważna, część * 
mieszczaństwa — ja k  dow iód ł plebiscyt p rzec iwko re m i l i ta ­
ryzac j i  — nie chcą w o jn y  i  n ienawdzą zachodnich okupantów,  ? 
O ni nie są naszymi wrogami, lecz sprzymierzeńcami we  
wspólnej walce przec iwko niebezpieczeństwu wojny.

I  wreszcie trzeci i ostatn i argument: czy położenie geogra­
ficzne może być decydu jącym czynnik iem w wyborze m ie j ­
sca dla Festiwalu, k tó ry  jest doniosłym wydarzeniem po l i ­
tycznym w  skal i m iędzynarodowej? Sanu uznacie, że nie m o­
że to być czynnik iem decydu jącym

Co zaś do tego, że „B e r l in  jest bardzo zniszczony i dopiero 
teraz trzeba budować różne urządzenia z lo towe" — odpowie­
m y s łowami Wolnej Młodzieży Niemieckie j:

„P racu jem y z całym sercem i poświęceniem nad budową  
stadionów sportowych i miasteczka zlotowego Chcemy ty m i  
budow lam i pokoju powitać młodzież, która przybędzie io  
nas z całego świata Chcemy im  w ten sposób pokazać, że na­
ród n iem iecki chce pracować dla pokoju, chce wnieść swój 
w k ła d  w  w ie lk ie  dzieło u trw a len ia  pokoju miedzy na rodam i",

B e r l in  — miasto, w  k tó ry m  dob ity  został przez A rm ię  Ra­
dziecką zwierz h it le rowsk i.  B e r l in  — miasto, k tóre tak t ra g i ­
cznie uc ierp ia ło  w sku tek  ostatn ie j wo jny. Ber l in  — miasto , 
dwóch św ia tów  — poko ju  i. w o jny ,  dobrobytu  i  nędzy. Ber l in  
— stolica nowych, pokó j m iłu jących  Niemiec  — Niemieckie j 
Republik i  Demokratycznej, k tó ra  żyje, pracuje i rozw i ja  się 
dla pokoju  — ten Berl in ,  to godne mie jsce dla ogólnoświa-  
tpw e j m an ifes tac j i  młodzieży w  obronie pokoju.

tych  państw  weszły w  etap 
przygotow ań do now e j w o jny , 
w łaśn ie  w  oparc iu  o n ied ob itk i 
h itle row sk ie .

W arto  tu przypom nieć roz­
mowę. k tó ra  k ilk a  dn i tem u 
odbyła się pom iędzy w ysok im  
kom isarzem  am erykańsk im  Mac 
C łoyem  po jego pow rocie  z W a­
szyngtonu, a „kan c le rze m " A -  
denauerem. Sama rozm owa o- 
toczona by ła  głęboką ta je m n i­
cą, lecz zarówno M ac C loy, ja k  
i A denauer z łoży li po je j zakoń­
czeniu ośw iadczenia przedsta­
w ic ie lom  prasy. I  cóż pow ie­
dzia ł Adenauer? O to jego sło­
wa:

„Jestem  bardzo zadowolony 
z przebiegu rozm ów. D o tyczy ły  
one m. in . udzia łu  N ie irree w 
obronie Zachodu. Nadzie je m o­
je  zostały spełn ione!..."

M ac C loy zaś ośw iadczył, że 
„s tanow isko  am erykańsk ie  co do 
udzia łu  N iem iec w  obron ie nie 
u leg ło  zm ianie USA dążą do 
szybkiego rozw iązania te j sp ra ­
w y “ . Żeby zaś nie by ło  w ą t­
p liw ości, ja k ie  to  ma być „ro z ­
w iązan ie ", M ac C loy dodał: 
„W aszyngton życzy sobie p rz y ­
jęc ia  re p u b lik i zw iązkow e j do 
paktu  a tla n tyck ie go ". Jasne 
je s t w ięc teraz, dlaczego Ade-

Tym  razem chodzi o tak  zwa­
ną organ izację  „B ru d e rs c h a ft“ || 
dzia ła jącą na te ren ie  N ie m ie "  
Zachodnich, k tó ra  g ru pu je  w yż ­
szych o fice rów  h itle ro w sk ich . 
Otóż przed paru  dn iam i fra n ­
cuska gazeta „L a  T riłm n e  de 
N a tio n “  o p ub liko w a ła  lis t „B ru ­
de rscha ftu “ do francuskiego ge­
nerała Ju in . K im  jes t generał 
Ju in  — w iem y. Jako b. w ie rn y  
sługa m arsza łka -zd ra jcy  P e ta i­
na, jako  ka t ludu  A f r y k i P ó ł­
nocnej, a szczególnie M arokka  
— generał Ju in  zasłużył sobie 
na pełne zaufanie W aszyngto­
nu W yrazem  w aszyngtońskie j 
laski by ło  m ianow an ie  osta tn io  
gen. Ju in  dowódcą europejsk ich 
s ił lądowych (a w ięc i n iem iec­
k ich ) w  ram ach a rm ii a tla n ­
tyc k ie j. L is t w ięc „B ru d e rsch a f- 
tu "  do Ju in  trak tow a ć  należa­
łoby ja ko  lis t podw ładnych do 
swego zw ie rzchn ika . Ton i 
treść jednak tego lis tu  św iad­
czą. że sytuacja jest odw rotna.

„B ru d e rsch a ft“  przede w szy­
s tk im  domaga się ka tego ry ­
cznie od gen. Ju lu  p rz y w ró ­
cenia czci „s k a la n e j"  w  p ro ­
cesie no rym be rsk im  „duszy" 
a rm ii h itle ro w s k ie j. „B ru d e r­
scha ft" domaga się ju ż  nic 
zrów nania w prawach po­
w sta jące j a rm ii n iem ieckie j, 
łecz p ierw szeństw a je j we 
w szystk im , ja ko  a rm ii, k tó ra  
na jw iększe zasługi po łożyła w

Wczasy morskie na statku

Fundusz Wczasów Pracowniczych za in ic jow a ł w  tym  roku  akcję m asowych wczasów m o r­
skich na s ta tku  Żeglug i P rzybrzeżnej „Panna W odna" W okresie s iedm iodn iow ych tu rnusów  
statek z wczasowiczam i kursu je  na tras ie : G dańsk-U stka-D arłow o-G dańsk.

Na zd jęc iu : grupa wczasowiczów na pokładzie statku.

T A D E U S Z  B O R O W S K I (4)

CZERWONY MAJ
V I

B y ła  ju ż  późna noc, gdy za­
częli się schodzić do g ie łdy  ko ­
m ite tu  P ierw szy przem kną ł 
się przez podwórze i w y m ie n i­
wszy hasło osłonie, wszedł do 
lo ka lu  Jan Pytlas, m eta low iec 
z dz ie ln icy  Powiśle. Uścisnął 
d łoń  towarzyszce A nn ie  i  tu ­
ba lnym  głosem zaczął rozpo­
w iadać o wędrów ce po fa b ry ­
kach z u lo tkam i, spotkaniach 
z żandarm am i, ucieczce przed 
patro lem  przez ogrody Pow iśla, 
aż go A nna uciszyła n iec ie r­
p liw ie .

— Pytlas, su m itn ia  nie masz 
przecież dzieciak śpi!

— P raw da! — m ru k n ą ł o l­
brzym . — K to  to w id z ia ł dzie­
cko trzym ać na gie łdzie  Jak 
żandarm y tu  wlezą, to dopiero 
będzie! — m ó w ił p rz e n ik liw y m  
szeptem, od którego trzęs ły  się 
m u ry  P a trzy ł wesoło zm rużo­
nym i oczyma za Anną, k tó ra  
zostawiwszy go w  kuchn i, aby 
się urny! poszła do poko ju

D ru g i przyszedł Ju rek  M o r­
ski. P row adz ił od dwóch la t 
związek m łodzieży esdeckiej, 
organ izow ał ochronę w iecu, 
m ia ł k ło po ty  z bo jów kam i, k tó ­
re czasem poczynały sobie a- 
narch istyczn ie, że tego i owego 
trzeba by ło  w v w  dać na łeb  i 
szyję z bo jó w k i, p a rtii,  w y ­
kreślać z szeregu p ro le ta ria tu . 
By) spocony i ledw ie  żyw y ze 
zmęczenia; o rgan izow a ł na ju ­

trzejszą dem onstrację  ochronę 
robotniczą.

N iebawem  nadszedł także 
Józef Chudy, zarośnięty, z 
rzadką jasną b ródką , m ia ł 
śm iejące się oczy i ostre ru ­
m ieńce na po liczkach Płowa 
czuprjm a chw ia ła  się przy  każ­
dym  jego ruchu i niesforne 
w łosy opadały mu na czoło 
Z rz u c ił płaszcz i p rycha jąc 
m y ł się w  m iedn icy O pow ia ­
dał:

— Można powiedzieć, że od­
byłem  dziś wycieczkę po ca­
łe j W arszaw ie. Per pedes apo- 
sto lorum . B yłem  u L ilpopa , u 
Szwedego. u Rudzkiego, m ało 
m nie  tam  nie zam knęli s traż­
nicy. niech ich licho  weźmie, 
pojechałem  sobie tram w a jem  
konnym  na C zern iaków ; w ie ­
cie. by łem  na tańcówce u 
k raw ców  Na Pradze z b ili m i 
towarzysza z ochrony w ieco­
wej. U lo tk i rozdane?

— W sum ie k ilkanaśc ie  ty ­
sięcy — pow iedzia ł Pytlas. — 
To dobry pom ysł, towarzyszu, 
d rukow ać, je czerwoną farbą. 
D zia ła ją  ja k  płom ień.

— Ochrona przygotowana?
— Będziem y m ie li ludzi 

na ca łe j tras ie  pochodu Po­
staram y się o tw orzyć bram y 
na w sze lk i wypadek i ubez­
pieczyć ty ły  domów.

— Trzeba się liczyć z p ro ­
w okac jam i — pow iedz ia ł Józef. 
— Niczego ka p ita liśc i tak  się 
teraz nie boją, ja k  s tra jku

powszechnego. To nasze „bez­
robocie powszechne“  stoi im  
kością w  gardie. W yciągają 
chciwe łapy  po dostawy da­
lekowschodnie, a łapy za k ró t­
kie. .Jeśli poprzem y w a lkę  p ro ­
le ta ria tu  rosyjskiego, to carat 
poniesie klęskę w te j w o jn ie  
Tak, towarzysze, w ie lk ie  spra­
w y sp la ta ją  się z m a łym i T a­
ka to już  jest ta — w a lka 
klas.

Pani A nna położyła palec 
na ustach i zaprow adziła ich 
do drugiego pokoju. Lam pa 
była  przyćm iona, św iec iła  ła ­
godnym, seledynow ym  św ia ­
tłem . W pó łm roku  w idać by ło  
pó łk i z książkam i, obrazy w 
m is te rnych  ram ach, owalne 
fotografie . O kno w ychodziło  
na ogród k tó ry  rozciąga) się 
aż do E ryw ańsk ie j, gęsty, pó ł­
dz ik i bezpieczny M ała Joasia 
spała w łóżeczku, zasłon iętym  
od lam py.

— No. ja k  się wam  podoba, 
towarzyszu? — spytała z d u ­
mą Anna.

W skazała d łon ią  na rozpo- 
* s ta rty  na tapczanie jedw abny, 

m ię kk i w do tyku , czysty czer­
wony, ha ftow any sztandar. 
Józef podniósł rozprom ieniona 
tw arz :

— P ierwszy raz w ys tąp im y 
w  tym  roku z tak w span ia łym  
sztandarem. Trzeba, tow a rzy ­
sze, na jego cześć w ym yśleć 
jak ieś godne hasło! P ierwszo­

m ajowe, specja ln ie  na nasze 
powszechne bezrobocie!

Roześmiał się i do rzuc ił zg ry ­
ź liw ie :

— Im  przez gard ło  nie może 
przejść słowo: s tra jk  Wolą 
m ów ić: bezrobocie. A le  m.y 
im  w b ije m y  to słowo do łbów ! 
M ów ią u Szwedego, że pan 
Benedykt postanow ił nie w y ­
puścić ludzi na m anifestację. 
Będę tam  ran iu tko , gdy skoń­
czy robotę nocna zmiana. Już 
m y go w yuczym y!

S tanał ko ło  okna i zaczerp­
ną ł pow ie trza  M iędzy chm u­
ram i b łyska ł księżyc, blady, 
zapóźniony i zn ika ł wśród ob­
łoków  W schodnia połać nieba 
była  czysta, spokojna, obo ję t­
na jak toń. Ciemne drzewa 
sterczały przed oknem  Dale­
ko, na u licy , słychać było  k la ­
skanie podków Po mieście 
jeźdz iły  kozackie patro le

— W iecie co? — pow iedzia ł 
— Ja uważam, że naszym ha­
słem m a jow ym  w inno  być: 
u lice musza, należeć do robo t­
n ikó w ! Będzie to nasze, m a­
jow e hasło!

Towarzyszka Anna podniosła 
twarz. Z w inne  je j palce m i­
ga ły ig ła  Kończyła obrębiać 
sztandar. Na p raw e j stronie 
sztandaru w id n ia ły  słowa W ar­
szawska Orgamzacya SDKPiL  
Na lew ej zaś: Niech żyje so- 
cyalizm

— W yhaftow ać? — zapytała 
ża rtob liw ie .

Józef roześm iał się i pogła­
dzi) |ą po włosach

— Nie. będziemy je re a li­
zow ali w p raktyce ! Na u l i­
cach! A jeś li po lic ja  poważy 
się pow tórzyć m asakrę stycz­
niową, p ro le ta ria t będzie je j 
um ia ł odpowiedzieć! — rzek ł 
n ienaw istn ie .

Przeszedł k ilk a  razy przez 
pokój m ilcząc S trudzeni tow a­
rzysze drzem ali T y lk o  Anna 
szyła n iezm ordow anie i obrę­
bia ła  sztandar a Józef m ia ­
row o przechadza) się po poko­
ju  Przyćm ione św ia tło  rz u ­
cało łagodne cienie na pokój, 
na drzem iących ludzi, na obra­
zy, książk i i sprzęty, aż za­
częło szarzeć i n iknąć Dzie­
cko niespokojn ie  poruszyło się 
w łóżeczku Józef po chy lił się 
nad nim.

— W szystko dla nieb — po­
w iedz ia ł m iękko  — K iedy  
m yślisz o przyszłości, przecież 
m yślisz o nich Będą żyć już 
w lepszym św iecie A ono śpi 
i nawet nie wie. ia k i ju tro  
w ie lk i dzień jaka w ie lka  b it ­
wa nas czeka

— Jak to nie w ie7 — o b iu - 
szyła się Anna — M usiałam  
zrobić je j mała chorągiewkę, 
„zupe łn ie  taką m am usiu jak 
duża" Pójdzie ju tro  ze mną 
na m anifestację  Niech krzep­
nie od m aleńkości, niech się 
ju tro  uczy.

N ie ju tro  dziś! — pow ie­
dzia ł cicho Józef. — Trzeba 
budzić ludzi.

Anna zgasiła lampę. W po­
ko ju  by ło  iuż w idno  Na nie­
bie zapa lił się czerwony pas 
ju trze n k i i ośw ie tla ł n ieśm ia­
łym  jeszcze b laskiem  sztan­
dar rozpostarty na kanapie. 
Sztandar za jaśn ia ł barwą, 
świeżą jak  ludzka krew

(D.c.n.)
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